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·Wroniszew~cy 

N ie, nie - Maria Polańska 
gwalto\vnie poprawia samą 
siebie - nie podsłuchałam tej 

rozmowy. Ponieważ w Zakładach 
„Mera-Błonie" w Zambrowie pra­
cuję dopiero od 1983, więc na 
dźwięk tej nazwy mimowolnie nad­
stawiam ucha. Wtedy, w kwietnio­
we popołudnie 1984, jechałam auto_ 
busem miejskim. Dobiegły mnie tyl­
ko strzępki zdań: „Szpilki z Bło­
nia... złoto.. moż.na robić ozdoby". 

~ Zastanowiło mnie to jednak. Kilka 
dni później, na naradzie poświęco­
nej sprawom zabezpieczenia i po­
rządku zapytałam, czy w naszej 
produkcji nie stosuje się detali przy_ 
pominających złoto. Dyrektor Woj_ 
dziński nie miał pewności, ale obie­
cał sprawdzić u glównego technolo­„ ga. 

Szyj>ko uzyskal potwierdzenie; przy 
montażu po-dLespołów elektr()l'l.icz-

- nych drukarek do komputerów uży­
wa . się tzw. ,,DS-ów", złącz z po­
złacanymi koi'lcówkami. Jeżeli wie­
rzyć · plotce przyniesionej prze-L 

- głównego specjalistę ds. ekonomicz­
nych, Marię Polańską. to właśnie 
one miały „przeciekać" poza zakład. 
Ale którędy? Na pewno nie mogły 
być wyniesione z produkcji. Tak 

~ przynajmniej wyn.ikało z ustaleń po„ 
R ys. Marka Pola-6sk ieg.o : czynionyeh przez głównego tech.no­

- loga, pracowników działu kontroli 
la.kości i kierownika produkcji. K<>„ 

. Jesteśmy województwem typowo rolniczym, -prze~ co należy takie - mendant Straży Przemysłowej, Ma.r­

I e e 

sm1ec1. 

rozumię.;: m~ło zurbanizowanym, bez dużych aglomeracji i z niewie„ 

loma zakładami p~odukcyjnymi. N;e powinniśmy więc mieć probie· 

mów z odpadami i niszczeniam środowiska. Ziemia Łomżyńska winna 

zatem należeć do najczystszych w kraju. · 

CIĄG DALSZY N A STR. 6-'1 

cin Kondrat, dopatrzył się natomiast 
pewnych różnic w ilości złącz za­
ewidencjonowanych, a faktycznie 
i>rzech owywanych w magazynie. Po­
wiadomił o tym dyrektora. 18 maja 
r ewidentka Zuzanna Kozikowska o­
trzymała polecenie skontrolowania 
pracy m agazynu. „Należy szukać nie-
prawidłowośd" - brzmiała ogólna 
dy;rektywa. 

CIĄG DALS ZY NA STR. 5 
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W SWIĄTECZNYM - PODWOJNYM NUl\'IERZE (za jedyne 
25 złotych): kto zbierał złoto z końcówek „DS-ów" • dlaczego 
pierwszy strażak downarski na wieś się pogniewał + nagroda 
dla zasłużonego bohatera „Spięć" •co dojrzał sprowadzony przez 
redakcję podglądacz w charakterze łomżyniaków • radosna 
sprawozdawczość gminna + hubalczyk na świeżym powietrzu 
• „Kontakciki" dla maluchów z zakazem zaglądania na str. 
XIX, gCłzie występuje tekst wyłącznie dla dorosłych + muzyczny 
rok dla fanów + weselne pląsy ·Z 1809 r. + jak minął rok? 

WOJEWÓDZKA KOMISJA 
WSPOt.DZlALANIA PZPR. ZSL 
i SD zebrała się, by wypracować 
stanowisko wobec założeń Woje­
wódzkiego Planu Społeczno-Gospo­
darczego na lata 1986-90 i woje­

<>Wódzkiego planu na rok przyszły. 
Wojewoda Jerzy Zientara zapoznał 
a.eż zebranych z wnioskami społecz­
nych konsultacji. Wiele uwagi Ko­
misja przywiązuje do zachowania 
właściwych relacji w rozwijaniu i 
finansowaniu poszczególnych dzie­
dzin gospodarki, co jest szczególnie 
trudne przy niewystarczających 
środkach. 

SWIĄTECZNE ZAOPATRZENIE 
zapowiada się w tym roku atrak­
cyjniej niż w latach ubiegłych. Bę­
dzie sporo kawy naturalnej i her­
baty z Chin, Indii. Bangladeszu i 
Anglii, tureckiej oliwy z oliwek i 
rodzynek, kubańskich grapefruitów 
oraz polskich wyrobów czekolado­
wych. niestety, wcią.ż tylko na kart­
ki. Pojawiły się dawno nie widziane 
mandarynki oraz niewielkie ilości 
żelatyny, gałki muszkatołowej, kwas­
ku cytrynowego i orzeszków arachi­
dowych. Po raz pierwszy do skle­
pów trafi odżywka „Milupa" o sma­
ku bananowym, pomarańczowym i 
wieloowocowym dla dzieci na diecie 
bezglutenowej, dotychczas dostępna 
jedynie w ,,Pewexie". Czeskie piwo 
dotrze już po świętach i tylko do 
gastronomii. Pod dostatkiem będzie 
natomiast szampana i win grono­
wych, głównie z Rumunii i Bułga­
rii. 

„ORBIS" DLA DZIECI organizuje 
imprezy choinkowe na zlecenie za­
kładów pracy. Rodzic płaci 600 zł, 
a dziecko ma miłą imprezę i pacz­
kę wartości 400 zł. Dorosłym nato­
miast poleca wycieczki krajowe i 
zagraniczne, równiez w okresie 
świąteczno-noworocznym, np. do 
Rumunii, Bułgarii i ZSRR. 

NOC SYLWESTROWĄ większość 
łomżan spędzi w kameralnych i ro­
dzinnych gronach. Bali nie będzie 
bowiem wiele, są też one za drogie 
na przeciętną kieszeń. W „Polone­
zie" wstęp od jednej osoby wynosi 
10 tys. zł, lecz bilety sprzedano bez 
trudu. Bal zapowiada się atrakcyj­
nie: zimne przekąski oraz trzy g-o­
rące dania, ciasta. Z alkoholu - je­
dynie szampan i koktajle. Żadnej 
„czyściochy". I eleganckie stroje.­
Lecz o nie dbają juz sami goście. 

OGROMNE NADZIEJE budzi ID 
Kongres Nauki Polskiej, który ma 
określić strategię rozwoju nauki do 
końca wieku oraz propozycje głów­
nych kierunkiw badań naukowych 
w Polsce po roku 2000. Zapóźnie­
nie w stosunku do nauki światowej 
powiększyło się jeszcze w ostatnim 
dziesięcioleciu, gdy nasz kraj prze­
żywał trudności, a świat - ogromny 
postęp w internacjonalizacji nauki, 
we wdrożeniach i odkryciach nau­
kowych. Tymczasem zakłady pracy 
i instytucje często bronią się przed 
nowoczesnością, co dodatkowo ha­
muje postęp naukowo-techniczny. 

WRADACHIOGNIWACH PRON 
rozpoczyna się dyskusja o obecnym 
stanie Ruchu l o perspektywach 
jego rozwoju ilościowego or&z za­
kresu oddziaływania. 

WYSOKIMI ODZNACZENIAMI 

Edward Dąbrowski, poinformował 
o konieczności godzinnych. rotacyj­
nych przerw w dopływie pradu do 
biur, urzędów, sklepów. hoteli. o­
biektów usługowych i sportowych 
oraz gospodarstw rolnych (w godzi­
nach 9.00-10.00 i 17.00-18.00). Na 
razie ograniczeniami tymi nie sa 
objęte mieszkania w miastach. 

Z APELEM o pomoc łomżyńskim 
szkołom zwraca się inspektor szkol­
ny wspólnie z komisja oświatową. 
MRN w Łomży do instytucji i 
przedsiębiorstw miasta. Brakuje 
pieniędzy na szkoły zarówno miej­
skie, jak i wiejskie, a także środ­
ków na remonty budynków. Remont 
Szkoły Podstawowej nr 6 t>ochłania 
lwią część funduszy. Równie pilne 
i kosztowne są remonty Szkoły Pod­
stawowej nr 2 i Przedszkola nr 5. 

SZKLISTE JEZDNIB sparaliżo­
wały w ub. tygodniu ruch w wielu 
miastach, prze.de wszystkim w 
Warszawie. Zima na razie nie za­
skoczyła natomiast łomżyńskich dro­
gowców. W Lomży zdaje egzamin 
pierwszy pług do odśnieżania chod­
ników. Ulice są. posypywane pia­
skiem z czteroprocentową zaledwie 
domieszką soli. 

BENZYNA'85. Ogólnopolska akcja. 
milicji również w Łomżyńskiem 
przyniosła konkretne rezultaty. 
Przeprowadzono ją. w dniach ~ 

· grudnia wspólnie z Inspekcją Ro­
botniczo-Chłopską, Państwowa In­
spekcją Handlową, Okręgowa Dy­
rekcją. CPN i terenowymi komisja­
mi do walki ze spekulacją.. Skon­
trolowano 87 stacji benzynowych i 
825 pojazdów. W stacji CPN w Gra­
jewie znaleziono .ukryte odcinki kart 
paliwowych na 138 I etyliny, a na 
kolneńskiej stacji w zbiorniku 
stwierdzono 211 I benzyny. Faktu 
tego agent wyjaśnić nie potrafił. 
Naruszenia zasad sprzedaży paliwa 
dopuścił się też pracownik stacji w 
Stawiskach. Ujawniono też marno­
trawstwo w pewnym SKR-ze: trak­
torzysta nie wyłączał ciągnika, któ­
ry pracował jedynie przęz 2 godzi­
ny, z obawy, że nie uruchomi go 
później z powodu słabego akumula­
tora. Przy okazji stwierdzono Je.den 
przypadek krad~ieży materiałów bu­
dowlanych i odzieży ochronne.i z 
placu budowy oraz fałszowanie kart 

drogowych, liczników i zły stan 
techniczny ciągników. 

W PODARUNKU ŁOMŻYNIA­
KOM Zakład Budowlano-Remonto­
wy LSM pragnie oddać jeszcze w 
tym roku targowicę przy ul. Nowo­
grodzkiej. Trwa montowa.nie stra­
ganów. 

KONCERT Łomżyńskiej Orkiestry 
Kameralnej dla uczczenia 200-lecia 
urodzin Karola Kurpiliskiego i 150-
-lecia Henryka Wieniawskiego od­
będzie się 12 grudnia. Złożą. się nań , 
utwory: uwertury do oper ,,Zamek 
lia Czorsztynie" i „Dwie chatki" 
Kurpińskiego oraz Koncert skrzyp­
.cowy d-moll Wieniawskiego. Jako 
solista wystąpi skrzypek Jan Roma, 
dyryguje Henryk Szwedo. 

NAGRODY ZA NAJLEPSZE 
dzieło plastyczne roku już rozdzie­
lono. Za najlepszy obraz jury u­
znało pracę Andrzeja Cwaliny 
„ Wyrwa" - ,,l\1azowsze" (olej i 
akryl), a wyróżniło ponadto „Bez 
tytułu" Krystyny Wiśniewskiej­
-Czarny. Nagrodę za najlepszą rzeź­
bę otrzymał Janusz Czarny („Gonit­
wa"), a za rysunek - nasz redak­
cyjny kolega Stanisław Kędzielaw­
ski za „Lekcję anatomii". Wszyst­
kim nagrodzonym gratulujemy. Po­
nieważ werdykty jury często budzą 
dyskusje, nie zawsze są zgodne z od­
czuciami odbiorcy. Biuro Wystaw 
Artystycznych ogłosiło w tym roku 
plebiscyt publiczności na najlepsze 
dzieło sztuki i zaprasza wszystkich 
do obejrzenia dorocznej wystawy 
oraz wypełnienia konkursowych ku­
ponów. 23 grudnia uhonorowany zo­
stanie laureat nagrody publiczności, 
a pięciu uczestników plebiscytu, 
którym dopisze szczęście w losowa­
-0iu, otrzyma albumy o sztuce. 

STANISLA W ZIELIŃSKI otrzy­
mał nagrodę specjalną na IV Ogól­
nopolskim Konkursie Literackim or­
ganizowanym w Kłodzku przez ZW 
ZMW, Klub Literacki „Grzęda" -
za wiersze dla dzieci. Tym samym 
nasz kolega powtórzyl sn·ój ubiegło­
roczny sukces. 

6 GRUDNIA 1985 r . Sąd Naj­
wyższy w '\Varszawie ogłosił wy­
rok w postępowaniu rewizyjnym w 
znanej sprawie zabójstwa Barbary 
G., mieszkanki Woli Zambrowskiej. 
Sąd Najwyższy uwzględniając rewi- · 
zję prokuratora wojewódzkiego w 
Łomży ........ zmienił wyrok Sądu Wo­
jewódzkiego w Lomży i skazał Jó­
zefa Równego na karę sm1erci, 
orzekając jednocześnie karę dodat­
kową pozbawienia praw publicz­
nych na zawsze i konfiskatę mienia 
w części. Sąd ·Najwyższy zmienił 
również wymiar kary w stosunku 
do innych oskarżonych. \Vyrok jest 
prawomocny. 

państwowymi na plenarnym posie­
dzeniu ZW Inwalidów Wojennych 
wicewojewoda Eugeniusz Miodu­
szewski udekorował zasłużonych by­
łych żołnierzy. Radosław Bułel s 
,.Szarych SzeregóW-. żołnierz AK, 
oraz Jerzy Zawistowski. wlęzie6 o­
bozu koncentracyjnego, otrzymali 
Krzyże Kawalerskie Orderu Odro­
dzenia Polski, Karolina RałaJ -
Złoty Krzyż Zasługi, a Wacław Ku­
brak - Medal za Udział w WoJnle 
Obronnej 1939 r. 

W Nowogrodzie odsłonięto tabncę pamiątkową ku czci Stanisława 'toń­
sklego, pierwszego burmistrza tego miasta i przewodniczącego PRN w 
Łomiy, zamordowanego w 1947 r. wraz z Tadeuszem Żeglicklm w Za­
wadach. 

KONIECZNOSC OSZCZĘDZANIA 
paliw i energii spowodowała grud­
niową podwyżkę cen benZYDJ' I ro­
py oraz zapowiedź ograniczeń w do­
stawie energii elektryczneJ. Wyla­
ezenlaml energii w zakładach prze­
mysłowych steruje PaAstwowa Dy­
spozycja Moey. nałomlasł wvle>­
w6dzki pełnomocnik ds. os~dnoł­
d paliw I energii. wlcewoJewoda 

< 

zdaliie lygodnia 
- Łatwiej zjeść wszystkie ro~my nit nakarmić wszystkie 

brzuchy. 
Marła Juszkiewicz, emerytka 

myśl z aleslem 
„Cywilizacja to nieograniczone mnożenie niepotrzebnych ko­

nłecmo§ci". 
Mark Twain 
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iąc.lema koleJ()v. ego z.e stolicą _ 
wsrva c41011Kow LrL..ttl:'l...1vłt-u nie 
braAUJe <:iluai.orvw wyc1ecze1:t zorga­
n11-owauyc11. vs~aim wy Jazd do ope­
retK1, .z.aamefn Jego uczestników 
byi ulic.lll.Y. m.1.mo L.e me udało się 
zaouyc uueiow d0 "'am.Ku Królew­
sK1ego. 

• W ostaip11n .Konkursie Ph. 
„ w1ę~eJ owocow i warzyw na do­
mowy .;toi" 1.wyc1ę'l.yiy gospodynie 
z Uąorowk1 . h..osc1elneJ. Nagrody 

· by:i.y ai.raKcy Jne; su~zarKa do wlo­
sow. zestaw salaLereK .. sprzęt gospo­
darstwa domowego. 

' li Nie male Je zainteresowanie 
przydomowym cnowem drobiu. Nie­
stety. termmy dostaw kurcząt nie 
odpow!adaJą gospodynwm. Najwię­
CeJ kurc1.ąt wylęgarme oferują w 
styczniu i lutym, choć w marcu lub 
kwietniu mog1yby sprzedać nawet 
10 OOO s1..tuk. L.amt.eresowame hodo­
wlą kurcz.ąt ma z.apewne związek 
ze sztuką piec:t.enia sękaczy, którą 
zademonstrowano m.m. w Dąbro­
wie Moczydi3ch. Teraz ciasto jest 
tam memal chlebem powszednim, a 
naJsprawn.eJszym mi:strzyniom w 
tej sztuce k ury nie nadążają do­
starci.ac: JaJ. 
ii WoJna w Wojnach Pogorzeli! I 

Nowo powstaie kółko rolnicze nie 
moi e dopros1c: s.:e od poprzedniego 
zarządu prze~azarna młocarni. Do 
wsi zjeżdżają lustratorzy i komisje. 
Całe szczęście. że komornik nie za­
plombował dotąd maszyny, 

KLUKOWO. Najskuteczniej wal­
czą z alkoholizmem panie z miej­
sc~wego Koła Gospodyń Wiejskich, 
ktore wyrugowaly już naPoje pro­
centowe do SKlepiku położonego na 
krallcach gmmy. Wroga wieść nie­
sie, że ten zabieg przysporzył klien­
tow właścicielom melin. Nat-0miast 
sklep, mieszczący sie teraz w Wy­
szonkach Kościelnych, zyskał na 
zaopatrzern u w wma markowe. 
Oprócz kilku gatunków win bułgar­
skich i rumui1skich można kupić 
tam tokaj szamorodny i radziecki 
szampan. 

• Remont miejscowej centrali te­
Jefomcz.nej przyniósł rewelacyjny 
efekt: ł at.wiej stad np. dodzwonić 
się do Gdyni niż do Czyżewa czy 
Wysokiego Mazowieckiego. 

• Gmina korzysta z usług są­
siedzkich piekarni. Definitywnie 
skończą się jej kłopoty z kupnem 
pieczywa. jeśli ciechanowiecki 
OBM. zgodnie z umową. zakończy 
30 czerwca 1986 r . remont piekarni. 

• Nie ma już problemów z gu­
miakami, natomiast rośnie popyt na 
gumofilce. Dzielone centralnie - do 
wsi docierają w symbolicznych 
ilościach. np. w ostatnim przydzia­
le gmina otrzymała 100 par. 

• Prawdopodobnie wszyscy sza­
nujący się obywatele kupili już 
komplety wypoczynkowe z meblo­
ściankami, gdyż zaczęły się proble­
my z ich zbytem w m iejscowym 
sklepie meblowym. Teraz do dobre­
go tonu należy posiadanie zamra-
żarki. . 

• Klub Rolnika w Uniewie Ma­
łym nie rozpieszcza nadmiarem a­
trakcji swoich bywalców. Można 
tam co prawda wypić kawę, poczy­
tać prasę, ale na gry telewizyjne z 
mikrokomputerem w roli głównej 
szans nie ma. 

• Nadal dramatycznie odczuwal­
ny jest deficyt węgla. Sa propo­
zycje, żeby zmniejszyć przydziały 
za produkcję rolną. aby bez pro­
blemów można było dostać opał. 

B Jak na ironie - zupełnie •• nie 
idą'' nawozy sztuczne. W listopa­
dzie obowiązywała 20-proc. bonifi­
kata, w tym miesiącu 15-proc., a w 
przyszłym - o 5 proc. mniejsza. 
Rolnicy czekają na wiosnę. 

ar=::;-cmcmz ...... xc== =~"· "' ---

GOŚCILI W LONŻY 
Lesław M. Batelskl. znany prozatk. 

poeta l publicysta. były ~olnierz Armil 
Krajowej, uczestnik Powstania Warszaw­
sldego. Jego wykład „Literatura czasu 
wojny" w łomżyńskiej filii Warszaw­
skiej Wszechnicy Literatury, której za­
j~cla zainaugurowano przed miesiącem. 
przybllżył postacie Krzysztofa Kamila 
Baczyńskiego, Tadeusza Gajcego. An­
drzeja Trzebińskiego, Zdzisława Stroiń­
skiego, Tadeusza Borowskiego 1 innych 
naldących do wojennego pokolenia 
twórców. z którymi zetknął go los w 
ezasle okupacji hitlerowskiej W · walczą­
cej Warszawie l połączyła przyja~ń: 
prof. dr hab. Zbigniew Anusz. kierow­
nik zakładu epizocjologil wydziału wete­
rynarii Akademii Rolniczej w Olsztynie 
z wykładem "Choroby odzwierzęce" l 
prof. dr hab. Remigiusz Fitko s od­
czytem ,..Stresy u zwierząt" - - na sesji 
naukowej zorganizowanej przez Woje­
wódzki Zakład Weterynarii: deleJ?acla 
Komsomołu • Kowna z Aiwldasem 
Rauszkankasem, sekretarzem Komitetu 
Rejonowego. 
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BELOGRADCZIK? 
R ozmoszczony pomiędzy Starą taktem są licytacje o wielkość pro-

Ploniną a Podgórzem Belo- dukcji czy liczbę zagrani.cznych od-
gradczik, pokrojony siecią bioTC6w. 

brukowych uliczek, kokietliwie wy- Historię błyskotliwego rozwoju 
gląda spod pachy skał-olbrzymów, tego 25-letniego wytw6ircy ilustruje 
uformowanych - przez rozprosz9ne otwarte niedawno jego muzeum, 
w mrokach historii mocze - na 'pomieszczające wszystk ie modele 
kształt ludzkich sylwetek. Wielo- apa~atów telefonicznych. jakie do-
krotnie niszczone miasto niewiele do tychczas wyprodukowaŁ J est ich 
dziś dochowało starej architektury, tam więcej niż wiosen zakład Uczy, 
lecz nowe osiedla znakomicie ha•rmo_ z czego wYnika prosty w_niosek, że 
nlzują z wielowiekową tkanką gro- udoskonalenia t echniczne, funkcjo-
du, o co zadbali projektanci i zna- nalne i estetyczne na 'tępowały tu 
komici rzemieśln icy miej scy. częściej niż lata kalendarzowe. 

Ich potomkow1e pracują dziś w Załoga zakladu jest \V prze\vaża-
nowoczesnym przemyśle. Nie wszy- j ącej części mloda i kobieca, ale po-
scy zmieścili s:ę \V - jedynym w zostało także kilku c::pośród fachow-
Bulgarii - zo.kladzle telefonicznym, ców, którzy składali pierwsze apa-
c :eszącym się nnjwiększym szacun- raty i są z rrich bardziej dumni niż 
kiem wśród w~clu przedsiębiorstw ,,taśmowcy" z najnowszego pudelka 
produkcyjnych v.,r mieście. bo i też klawiszowego, bowiem automatyza-
po jego wyroby n :ejeden kupiec cja niecQ im ten produkt vvyalieno-
wsp:nałby .się chętnie na ten wała. 
600-metrowy płaskowyż. Sekre- Sekretarz Zakladowego Komitetu 
tarz Komitetu Zakładowego wpraw- BPK zapewnił mnie, że wszyscy 
dz:e skromnie podkreślił, że reno- pracownicy przcdsl~bior1.;Lwa mają 
ma Radomskiej Wytwórni Telefo- w domach telefony firm o·we. Za-
nów przewyższa slawę jego firmy , pomniałam spytać , czy otrzymali 
lecz c:ąd ~~ . że \vśród przyjaciół nie- r owmez numery. 

KOŁNIERZYK 

KILK.UIJEKT.łlROWY PARK z 
ławeczkami okraszony basenem, 
przypomina' dobrze utrzymane miej­
skie tereny rekreacyjne w naszych 
metropoliach. :A stworzyla go dy­
rekcja zalodze „Widy" - przedsię­
blorslwa produkującego na nowo­
czesnych mas::ynach luksusowe ko­
szule męskie, mające swoich naby­
wców olównie na światowych ryn­
kach. 

IMPONUJACO WYGLĄDA wzor­
cownia tego zakładu konfekcyjne­
go: i tkaniny, i wzory uwzględniają 
najnowsze trendy w modzte męskiej; 
nic d::iwnego, że firma ma staiych 
odbiorców w RFN-ie i Austr ii, 
którzy często powie rzajq jej ma­
teriały wlasne. 

STOSOvVNIE DO MIĘDZYNARO­
DOWEJ rangi zak ladu. - dysponu­
je on takim zapleczem socjalnym, o 
j akim łomżyńskie zakŁady mogą 
tylko pomarzyć. O parku już 
wspomnialam. Stalówka - wielka 
i pelna zieleni - przimomina lokal 
najwy::s:::ej kategorii, serwujący co­
d~iennie trzy gorqce posilki; a o-

bok niej bar kawowy i księgarnia~ 
zaopatrzona także w przedmioty co­
dziennego użytku i upominki. Na 
pięterku - klub mlodzieżowy, wy­
posażony w rozliczne gry i sprzęt 
audiowizuainy. W budynku biUTo­
wym mteści się biblioteka zakłado­
wa i przychodnia lekarska ze wszy­
stkimi specjalistami medycyny, ale 
i tak najwięcej roboty mają gineko­
lodzy. bowiem ciężarne kobiety sq 
Pod specjalną opieką niżowego de­
mograficznie państwa (otrzymują 
bezpłatne leki i nawet śniadania je­
dzą w stalówce za darmo). 

SPRAWNOSC FIZYCZNĄ t a 
damska zaloga może osiągnqć na 
kompleksie boisk sportowych, a 
także podczas ćwiczeń u specjalisty 
rehabilitanta, potem zaś (w lecie) 
wypluskać się w basenie lub po­
moczyć pod gorącym p rysznicem. 

OD TYCH DOBRODZIEJSTW 
dostalam zawrotu. glowy. W takich 
warunkach można myśleć spokoj­
nie o zadowoleniu najwybrednieJ­
s:ych europejskich elegąnt6w. 
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iały i pulchny jest chleb buł- w sezo?ie ponad .:ctkę pol;waczy, garski, ale smakiem nie przy- ale takze urucbom1c beczko" ozy. 
pomina żadnej z naszych bu- W październiku po gęsto spękanej 

lek. Jego tajemnica tkwi w mące ziemi uwijały się kombajny. Na kukurydzianej, która - zmieszana najwyżej po!ożonycb polach kolby 
z pszenną - daje taki znakomity młodą żywinę do hodowli, o której szottki (kombajn na polu z.hiera i nie miały 20 dekagramów ziarna 
wypiek, spożywany przez Bułgarów wykarmienie nic muszą się trosi- miele całe kaczany, co daje bogaLą· (ta dorodna obok pochodzi z t ere,-
ze wszystkimi potrawąmi, bowiem czyć, bowiem dostają paszę, nato- w mikroelementy kann~) . nów niższych i z pe·wnością zawiera ziemniaki, ~1prawiane tam w nic- miast sami sprzedaje( mleko i mię- Kukurydzą przeznaczoną na ziar- 25 dekagramów kukurydzy), choć 
wielkich ilościach, tradycy jnie slu- so. Od s\voich 3500 „umo\•rnycJ1 no o b icwa się rocznie 170{) ht•kta- zostało one przed siewem starannie 
żą za jarzynkę. głów" (wszystkie zwierzęta w prze- rÓ \.V, z k tórych 1500 trzelia wielo- dobrane clo warunków gleby. Ze 

liczeniu na kro\\')') gospodarstwo n· krotni<' nawadniać, szczególni<.- czę- względu na różny czas dojrzewania Uprawa kukurydzy zajmuje drugie 
mic~sce w świede po pszenicy, a 
do Europy trafiła z Amery.ki zaraz 
Po odkryciu tego kontynentu. Bada­
nia radioaktywności kolb kukurydzy 
znalezionych "f grobowcach Ma­
jów i Azteków dowiodły, że roślina 
ta była już zn~ na co na.imuiej 4530 
lat temu. 

Górzysta Bnłguia nie jest pntcn­
tatem kukurydzianym. Pod wzglę­
tem obszaru upraw - w Europie 
Wyprzedzają ją Rumunia, Ji1gosła­
wia, Francja, Węgry i \Vłocby. Ta 
zbożowa roślina ma duże wymaga­
nia klimatyczne (średnia tempera­
tura, długość dnia) i glebowe (naj­
lepsza jest ziemia próchnicza. o du­
żej pojemności wodnej, zasobna w 
latwo przyswajalne składniki po­
karmowe). JE;śli te nie spełniają 
Warunków potrzel>nych do prawi­
dłowej wege tacji - trzeba dosto­
sować do nich gatunki kukurydzy, 
tworzone przez . krzyżowanie i co­
rnczne odnawianie walorów ziarna 
siewnego. Tak właśnie postępuje je­
den z sześciu agroprzemysłowych 
kompleksów w okręgu widińskim, 
obejmujący szcściotysięcznę .mia­
steczko Kułę i 6 wsi, a położony na 
Podbałkańskich wzgórzach. 

Ze swoich 19 800 hektarów gospo­
darstwo oddało 2090 na działki 
swoim pracownikom, podobnie jak . 

zyskuje rocznie 7 milionów łitró\\· slo pnez ostatnie cztery lata, kiedy gatunków - gospodarstwo nic prze-
mleka i 1200 ton mięsa . to wicliń · ką 7i ('mię uotoryczuie o- żywalo n at'oku żniwnego. 

Nawet najbardziej ,,umon:ne g lo- mijał dcs?.cz. J('szcze w t ym roku Cykl uprawy kukurydzy uic za-
wy'' muszą do brze j('ŚĆ, auy pr'ly- plony wyniosły i..t tony z hektara czyna się wiosną. Już w sierpniu 
nosić takie korzyści, dlatego na przy pięciokrotnym n a',\ ad .• laniu z t rzeba wyznaczyć mi'!jece na nowy 
2500 hektarach uprawiane są tu eonu !>łytszJch zbiorników; co bę- z:.siew, na.wieźć ;e fo forem i głę-
rośliny paszo,\·c, a z 800 hektarrH\ clzie \V iwzprzł:vm roku, jeśli susza hoko (2S:-30 centymetr(nv) zaorać. 
zbiera sjP kukurydze, z'"~ klc1 (nic SiP 11tnyma i i\·y~chhą zbiorniki~ 

" ł "' 'Viosną ziemię posypuje się na.woza-pastewną) z przezna czeniem na ki- Trzeba będzie nic t ylko zatrudnić mi azotowymi i kultywuje, a czę-

.. · 

to - w za!einości od gatnnku 
ziarna - zaprawia herbicyclami. 
Gdy roślina ma 5-6 liści, należy ją 
„nakarmić" ciekłymi mikronawoza­
mi, t>o czym zbadać wilgotność gle­
by i przygotować rowki nawadnia­
jące, jeżeli podlewanie będzie się 
odbywało systemem grawitacyjnym. 
'Vodnc natryski nie wymagają row­
ków, ale trwa.ją tyle samo - S-12 
dni. A ponadto potrzebne jest re­
gu larne spulchnianie ziemi. .. 

Kukurydza to mąka na chich, do 
odżywek dla dzie ci i na placki do­
mowe; surowiec do produkcji far­
maceutycznego alkoholu. penicyliny. 
środków dezynfekcyjnych i glicery­
n y ; ole.;u jadalnego i technic'lne!to 
(z zarodków rośliny) oraz farb. my­
d•a i syntetycznego kauczuku Na 
h-le korzyści ludziom nie ial tak 
dużego wysiłku. A kto spr6hował 
kukurydzy we wczesnowoskowej 
dojrzalości kolb. ten będzie tęsknił 
do jej smaku prze'.l całe życie. 

STEFANIA HENCZELOWA 
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,;Eksmisja 
przebieQala 
spokojnie'' 

W nawiązaniu do opublikowanego 
artykułu redaktora Stanisława ·Zie­
lińskiego (,,Eksmisja przebiegała 
spokojnie", ;,Kontakty" nr 22/85) 
przedstawiam odpis wystąpienia 
skierowanego do dyrektora Wydzia­
łu Gospodarki Komunalnej i Mi_esz­
kaniowej Urzędu Wojewódzkiego w 
Łomży 
Jednocześnie informuję, że tutej­

sza prokuratura nie znalazła pod­
staw prawnych do interwencji na 
necz . Haliny Sołtysiak. Podjęte w 
stosunku do ob. Sołtysiak działania 
organów administracji były zgodne 
z prawem, a w szczególności z prze­
pisami prawa lokalowego. 

ZYGMUNT ZEMBRZYCKI 
rzecznik prasowy 

Prokuratury WojewódzkieJ 
w Łomży 

Z wystąpienia: Z materiału do­
wodowego zebranego w aktach po­
stępowania administracyjnego w 
tej sprawie oraz aktu sprawy Sądu 
Rejonowego w Łomży z powódz­
twa Grażyny Zaremby przeciwko 
Edwardowi Fiedorowiczowi o opróż­
nienie lokalu wynika, że Edward 
Fiedorowicz w lipcu 1983 roku sa­
mowolnie zajął lokal mieszkalny 

przydzielony Grażynie Zarembie, po­
łożony w Łomży przy ulicy 1 Maja 
12/4. E. Fiedorowicz nie został z 
tego lokalu usunięty w trybie art. 
61· ust. 1. 

Wyrokiem prawomocnym Sądu 
Rejonowego w Łomży z dnia 7 ma­
ja 1984 r. nakazano Edwardowi 
Fiedorowiczowi opróżnienie lokalu 
należącego do Grażyny Zaremby. W 
wykonaniu tego wyroku, decyzją 
z dnia 27 kwietnia 1985 roku, przy­
dzielono małżeństwu Fiedorowicz 
pomieszczenie zastępcze położone w 
Łomży przy ulicy Rządowej 1/17, 
które jest prawie identy.czne w po­
wierzchni mieszkalnej i użytkowej 
z tym, jakie zajęli samowolnie. Lo­
kal przyznany jako pol!)ieszczenie 
zastępcze jest samodzielnym miesz­
kaniem. Kon~ekwencją więc sprze­
cznego z prawem postępowania 
Zofii i Edwarda Fiedorowiczów by­
ło uzyskanie swoistej premii w po­
staci przyznania im samodzielnego 
lokaJ u mieszkalnego. Mając na u­
wadze wieloletnie · ubieganie się o 
przydzielenie lokalu wielu osób o 
najniższych dochodach oraz nierea­
lizowanie - z braku lokali - wy­
roków eksmisyjnych, sprawa Fiedo­
rowiczów musi nasuwać także po­
ważne zastrzeżenia społeczne. W 
szczególności może służyć wyrobie­
niu w społeczeństwie poglądu, ~e 
przyznanie lokalu w trybie prawem 
przewidzianym jest nieskute­
czne a znacznie lepszym środkiem 
są działania samowolne. Przyczyną 
tego stanu było, w moim przekona-

Diu. niezrealizowanie uprawnień 
przewidzianych przepisem art. 61 
ust. 1 prawa lokalowego, nakazują­
cego niezwłoczne opróżnienie loka­
lu samowolnie zajętego i przekwa­
terowanie sprawcy samowoli loka­
lowej na poprzednie miejsce za­
mieszkania. Do wyjaśnienia pozo­
staje fakt, czy rodzinie Fiedorowi­
czów należało przydzielić jako po­
mieszczenie zastępcze lokal, który 
otrzymali, chodzi o jego charakter 
(4 izby, lokal samodzielny). Wydaje 
się, że należało przydzielić lokal o 
gorszym standarcie, co przynaj­
mniej w minimalnym stopniu byłoby 
dolegliwością dla sprawcy samowoli. 

Mając powyższe względy na uwa­
dze występuję o: 1) wyjaśnienie 
przyczyn nieskorzystania przez Wy­
dział Gospodarki Komunalnej i 
Mieszkaniowej, Ochrony Srodowiska 
i Gospodarki Wodnej Urzędu Miej­
skiego z uprawnień przewidzianych 
w art. 61 ust. 1 prawa lokalowego 
w stosunku do Edwarda Fiedorowi­
cza i jego rodziny w związku z sa­
mowolnym zajęciem lokalu Graży­
ny Zaremby, 2) objęcie szczególnym 
nadzorem działalności Urzędu Miej­
skiego w Łomży w zakresie działań 
kontrolnych, co do prawidłowości 
zajmowania lokali mieszkalnych w 
rejonie jego działania oraz przy-
pomnienie o konieczności realizacji 
uprawnień wynikających z art. 61 
ust. 1 prawa lokalowego. 

JERZY KUBRAK 
prokurator wojewódzki 

w Łomży 

zamienniki 
kury 

Nawiązując do treści notatki pra­
sowej („Kontakty,, nr 39/85, „Spię­
cia"), dotyczącej stosowania przez 
Kolegium Rejonowe do Spraw Wy­
kroczeń przy Prezydencie Miasta 
Łomży niejednolitych zamienników 
kary grzywny na zatępczą karę a­
resztu, wyjaśniam: 

Zgodnie z przepisem art. 25 § 1 
kodeksu wykroczeń (ustawa z dnia 
10 maja 1985 roku o zmianie prze­
pisów prawa karnego i prawa o 
wykroczeniach) kolegium wymie­
rzając grywnę w wysokości powy­
żej 10 OOO zł orzeka zastępczą karę 
aresztu w ten sposób, że przyjmuje 
jeden dzień aresztu za równoważny 
grzywnie od 500 do 1500 zł (po­
przednio, do dnia 1 lipca 1985 · r. -
od 200 do 600 zł). 

Przepisy prawa nie - określają 
wprost kryteriów, jakimi powinno 
kierować się kolegium przy stoso­
waniu równoważnika grzywny za 
jeden dzień aresztu. Kwestię tę re­
gulują wytyczne ministra spraw 
wewnętrznych z dnia 15 listopada 

1984 roku, zalecając kolegium, by 
równoważnik grzywny za ar~szt· in­
dywidualizować w taki sposób, aby 
odbycie zastępczej kary aresztu by­
ło dla ukaranego · nieopłacalne. 

W praktyce więc kolegia do spraw 
wykroczeń stosują najczęś~iej naj-

niższe równoważniki grzywny za 1 
dzień aresztu. Wykonanie kary grzy­
wny przez zastępczą karę aresztu 
następuje dopiero wtedy, gdy kara 
grzywny jest nieściągalria w postę­
powaniu egzekucyjnym w admini­
stracji. Od zastępczej ~ary aresztu 
sprawca może być uwolniony w 
każdym czasie przez wpłacenie 
grzywny. W praktyce wykonanie 
kary grzywny przez odbycie are­
sztu zastępczego ma miejsce stosun ... 
kowo rzadko i dotyczy ok-oło 1,5 
proc. ogółu wykonanych kar grzy­
wny (dane za rok 1984). 

, Rozstrzygnięcie kolegium co do 
wysokości i równoważnika grzywny 
za 1 dzień aresztu jest wynikiem 
indywidualnej oceny warunków 
materialnych ukaranego i ma na 
celu zabezpieczenie wykonania kary 
w postaci zasadniczej. Nie może 
więc być rozpatrywane w katego­
riach „sprawiedliwości", o jakiej mo­
wa we wspomnianej notatce pra­
oowej. 

EDWARD MATEJKOWSKI 
przewodniczący 

Kolegium Rejonowego 
w Łomży 

zulutwienie 
łflienlu 

W związku ze skargą czytelnika 
na zakład usługowy AGD w Zam­
browie („Kontakty «Kontaktów»", 
„Kontakty" nr 38/85) informuję, iż 

jeszcze przed ukazaniem się listu 
Jdient został załatwiony. Zakład u­
sługowy wydal mu oświadczenie o 
niemożliwości wykonania usługi 
(brak agregatów „Czinar"), które 
upoważnia do wymiany lodówki na 
wolną od wad w sklepie w Zarę­
bach Kościelnych. · 

W postępowaniu \~.:yjaśniającym 
tę sprawę ustalono. że klient w lip­
cu br. zgłosił w zakładzie usługo­
wym uszkodzenie lodówki „Czinar" 
{na gwarancji), zakupionej w skle­
pie w Zarębach Kośc;elnych. 27 lip­
ca 1985 r. monter naszego przedsię­
biorstwa stwierdził nieobecność kli-

-enta w domu. Do zak~adu usługo­
wego w Zambrowie zgłosił się pod 
koniec sierpnia. Wówczas pracował 
tylko jeden monter (drugi przeby­
wał na urlopie), który miał już wy­
czerpany limit paliwa. Sugerowane 
przez klienta inne środki lokomocji 
nie są do przyjęcia w obecnej sy­
tuacji, kiedy są zatrudnieni tylko 
dwaj monterzy. 

Jeden wyjazd pojazdem służbo­
wym łączy się z obsługą kilkuna­
stu klientów. 19 września monter 
stwierdził w lodówce klienta u­
szkodzenie agregatu i wydał oświad­
czenie o niemożliwości dokonania 
naprawy. · 

W działaniu personelu zakładu 
usługowego nie stwierdzono sugero­
wanych przez klienta cech prze­
stępstwa. 

MIECZYSŁAW JAGIELAK 
dyrektor WPHW 

w Łomży 

-
kontakty 

kontaktów 
Nie proszę o radę, bo jej nie po. 

trzebu3ę. Uważam, że każdy sam so­
bie powinien rad:ić. Wtedy,, nigdy do 
nikogo nie będzi~ miał pretensji. 
Zastanawiam się tylko, dlaczego w 
pewnym mamea.cie życie zaczyna 
być szare i smutne. Sama nie wiem 

' na którym zakręcie pogubi.lam swo-
je kolory, kiedy umknęły ze mnie 
promyki radości. Chciałabym Je od­
szukać jeszcze raz, pozbierać i tak 
bardzo pilnować, by ich już nigdy 
nie zgubić. Ale czy to mi się uda? 
Według mojej teorii wszystko zale. 
ży ode mnie same3, ale czy rzeczy_ 
wiście tylko? 

I chyba~ nawet dziś nie stałabym 
się taka sentym~ntalna, bo ciągle 
brak czasu na rozczulanie się nad 
sobą, ale sprowokowała mnie do 
tego wizyta u lekarza. W oczekiwa. 
niu na swoją kolejkę jedna z cho­
rych kob-iet określiła mó3 wiek na 
33 lata. I to mnie tak bardzo dźg1.ęło. 
Przecież mam dopiero 25 lat, a co 
sprawiLo przypisanie tych dodatko­
wych ośmiu? Może trzy porody, mo­
że kolejne choroby dzieci, moze pi­
jaństwo i kłótnie męża, a :en ciqg:y 
brak pieniędzy - to pewnie wszyst­
ko razem. 
Dowiedziałam się, że powinnam 

o siebie zadbać, ale ;ak tu s ię wy­
znać na tej geografii, kiedy . mo3a 
mapa jest inna. Jak tu sobie ku­
pić coś nowego, skoro ostatnio dłu­
go zastanawiałam się, czy Marzence 
kupić cieple' buciki na zimę, czy 
Krzysiowi grubą kurtkę. A bywa 
przecież i tak, że trzeba wybierać 
między cukrem do herbaty a jabł­
kami albo sprzedawać tacusia bu­
telki na chleb. I jak tu się nie sta­
rzeć? To tylko Isaura była ciągle 
piękna. 

Dziś przyrzekłam sobie, że uwol-
nię się od swojego nieszczęścia. I 
tą nowinq koniecznie chciałam się z 
kimś podzielić. Wy przecież w iecie, I 
że ni~ można żyć w ciqglym stra­
ch u. Na pewno cicho mnie popiera­
cie, bo dobrze znacie takie rodzin­
ne . dramaty - pisala o nzch pani 
Szczęsna. Dziękuję Wam za jej ar­
tykuly i za Isaurę. 

CZYTELNICZKA Z ŁOMŻY 
(nazwisko do wiadomości redakcji) 

o 
Wszystkim znany jest aktualny 

problem zaopatrzenia w opal. Sy­
tuacja jest ciężka. Ile straconych 
godzin i nerwów pochłonęły koleJ­
ki po węgiel n i kt nie jest w starz,1e 
policzyć. Nie potrafię obok tego 
przejść obojętnie, uznać rację histo­
ryczną za jedynie słuszną. Ten stan 
rzeczy uwłacza ludzkiej gg...c!.ności. 
Nie ma w tym nic prócz hańby, by 
przy tak zasobnym obdarzęniu przez 
przyrodę w węgiel kamienny nie 
poradzić sobie z jego dystrybucją. 
Kto jest, za to odpowiedzialny? Z 
racji krytyki społecznej, do której 
należy mój prywatny g!os, nasuwa 
mi się jeszcze jedno pytanie: komu 
zależy na tym, by utrzymywać za­
męt na składach opaŁowch? 

WOJCIECH BYSTRY 
Ciechanowiec 

Od redakcji: może trochę uspokoi 
naszego Czytelnika informacja, jaką 
uzyskaliśmy w Wydziale Handlu U­
rzędu Wojewódzkiego w Łomży . 
Otóż w czwartym kwartale woje­
wództwo łomżyńskie dodatkowo o­
trzymało z Ministerstwa Handlu 
Wewnętrznego 7 tysięcy ton węgla. 
Fakt, że o optymizm jeszcze trudno, 
ale na pe\\'110 nie za braknie węgla 
w żłobkach, przedszkolach, szkołach, 
szpitalach. Nadal występuje się do 
centra1i o dalsze zwi(ikszenie przy­
działu i przyspieszenie dostaw. 

o 
Za · po~·rednictwem „Kontaktów" 

pragnę serdecznie podzię.kować 
funkcjonariuszowi MO z Łomży, 
starszemu. sierżantowi Tomaszowi 
Sliwowskiemu (nr slużbowy 190), 
który w dniu Swięta Zmarłych w 
okolicy cmentarza w Łomży znalazl 
i zwrócił z calq zawarto~cią toreb­
kę. 

TADEUSZ ZYSK 
Warszawa 
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CIĄG DALSZY L.E STR. 1 
- Przede wszystkim - mówi Zu­

zanna Kozikowska - po~tanowiłam 
skonfrontować wsqstk1e (cztery) od_ 
pisY dokumentów „Lm" (na podsta­
wie których następuje wydcrnie to­
waru z magazynu - O.A .W.), do­
tyczących złącz „DS". W tym celu 
poszłam do działu planowania, ale 
kierowniczka pow .edz1ała mi, że oni 
tego nie zamierzają szukać i żebym 
zrobiła to na podst a w;e dwóch eg­
zemplarzy: orygina Lncgc z księgo­
wości materiałowej 1 odpisu z roz­
dzielni. Okazało się, że na. orygina­
łach trzech „Lm-el-'', z lutego, mar­
ca i maja, zrnien.one zostały nume­
ry indeksowe, natomiast na czwar. 
tych egzemplarzach pozostały takie, 
jakie wypisało planowanie. U kie­
rownika r ozdzielni, Bolesława Feh­
siaka, znalazłam też dokument „Po'~ 
na 20,6 kilograma z łomu, złoconych 
końcówek , który (jakoby) miał 
znajdować się w depozycie w maga­
zynie elektrotechnicznym. Ale się 
nie znajdował. Podobnie jak nie by­
ło nigdzie pozostałych trzech odpi­
só.w dokumentu. Ma&azynier Euge­
niusz Parzyi1ski napisał oświadcze­
nie i podał dwóch świadków, którzy 
mieli potwierdz :ć , że na p()lecenie 
kierownika pro.dukcji, Stanisława 
Orłowskiego, przekazał ten złom do 
zakładu mac·erzystrg'o w Błoniu. 
Swiadkowic jed nak stwlerdzili, że 
nic takiego sobie nie przypominają, 
a Parzyi'1.<>ki nie potrafił przedstawić 
żadnego dokumentu potwierdzające­
go wydan.e depozytu z magazynu. 
Kontrolę zakończyłam protokołem, 
któr y przekazałam dyr~ktorowi. 

Q rak końcóv.·ek nie musiał, o­
lł czywiście, oznaczać od razu, 

1 iż zostały ukradzione, a - po­
prawki na dokumentach - że· ktoś 
je sfałszował. Uznając nieodpartą 
logi.kę ' takjego rozumowania, dyr. 
Wojdzim:l<1 postanowił prz.ekazać 
sprawę magazyniera Parzyńskiego 
komisji weryfikacyjnej. Majowe 
wyd<trzenie zbiegto c:: ię z odgórnym 
zarządzeniem redukcji et::i.tów. Skoro 
i tak część pracown;ków należało 
przesunąć do produkcji. czemu by nie 
uobić tego z podpadniętym Parzyń­
c::kim? Łatwiej jednak coś zar.ządzić, 
trudniei wykonać. Za 10 OOO mie­
sięcznie o chętnego do pracy \V ma­
gazynie nje tak ł atwo. Póki co 
wszystko pozostało w .ęc po stare­
mu. Przez następnych kilkadziesi::it 
dni pozornie nic si ę n:e działo . Bry­
gadzista z wydziału prod u kej i , Ka­
zimierz Marek, meldował wprawdzie 
na początku sierpnia kierownikovvi 
działu kontroli o braku 12 końcóweK. 
w jednym z pobranych złącz, ale ca­
ły szum zakonczył się na spisaniu 
protokołu. 

Wkrótce zresztą, bo już 13 sierp­
nia·. rozpoczynała s i ę inwentaryzacja 
zdawczo-odbiorcza magazynu elek­
trotechnicznego i narzędz:owego. 
która - n iejako przy okazji - po­
winna była wykazać wszystkie 
ewentualne nied')bory Na miejsce 
Parzyńskie_go przychodził do maga­
zynu Dariusz Kopc?f.'\''"ki, dwudzie­
stoparoletni chłopak , dotąd pracują­
cy przy montażu. Komisja inwenta­
ryzacyjna, po spis:iniu danych z 
kartotek, przystąp 'b do kontroli po­
mieszczeń magazynowych. Nie było 
to takie łatwe, zważywszy fakt. że 
cała inwentaryzacja, zgodnie z za­
rządzeniem dyrektora, miała się za­
kończyć 31 sierpnia, gdy tymcza­
sem magazyn składał się z kilkuna­
stu pomieszczeń w różnych budyn­
kach, a na blisko 2000 pozycji uję­
tych w ewidencji - tylko niektóre 
miały w magazynie swoje stałe 
m iejsce. Dlatego Dari usz Kopczew­
ski zdecydował się przeliczać do­
kładnie wyłącznie materiały naj­
bardziej wartościowe: diody, tran­
zystory, oporniki, „DS-y". Przy o­
kazji porządkował wszystko, składał 
według asortymentów. Zapropono­
wał też zgromadzić w jednym po­
mieszczeniu ,,DS-y". Jeśli znajdowa. 
ły się w oryginalnych opakowaniach, 
przyjmował, że zawierają po 50 
sztuk złącz; gdy pudełka były o­
twarte, liczył same końcówki. 
Wszystko sdę zgadzało, poza jedną 
pozycją. Poprosił Parzyńskiego o 
wyjaśnienie sprawy. Okazało się, ze 
brakujący dokument, potwierdzają­
cy wydanie 150 złącz, ma on w 
swoim domu. Kie:lyś przez pomył­
kę wsadził do kieszeni i wyniósł z 
zakładu ... 

Do formalnego zakończenia in­
wentaryzacji w dniu 30 sierpnia 
brakowało już tylko podpisów na 
protokole. Wszyscy powinni czuć się 
zadowoleni: przebiegała bez prze­
szkód, a za sprawą. Kopczewskiego -
była w_;r J ~ t ko w o dokładna, ale 

• 

humory zwarzył im pewien drobny 
incydent. Z samego rana wpadł do 
magazynu Marcin Kondrat i od pro­
gu przywitał ich pretensjami: „Zo­
stało wam coś z inwentaryzacji, że 
wyrzucacie do ubikacji?„ Zaprzeczy­
li, więc poszedł szukać winnych 
gdzie indziej. Tuż przed piętnn stą 
wrócił jednak z poleceniem dokład. 
niejszego sprawdzenia „DS-ów". 

Marcin Kondrat jest w Zakła­
dach Mechaniki Precyzyjnej 
„Mera-Błonie" w Zambrowie 

komendantem Straży Przemysłowej 
oraz inspektorem bhp i ppoż. Do 
jego obowiązków należy m.in. co­
dzienne obchodzenie zakładu. 30 
sierpnia, ok. godziny 8.00 rano, znaj. 

.Złoto w błolo (I) 
----------------........... ~„ ...... -------------

D ROB NY" 

wybierał się na zagraniczną wy­
cieczkę, udz.ielił mnie i kierowniko­
wi produkcji, Romanowi Zabawie, 
pełnomocnictwa do wyjaśnienia tej 
sprawy. Nazajutrz ponownie prze­
glądaliśmy pomieszczenia magazy­
nowe. Zapytałem wtedy Parzyńskie­
go i Zapędzkiego (drugiego wydaw-
.cę z magazynu elektrotechnicznego, 
a jednocześnie zastępcę kierownika 
magazynów), czy znają jeszcze takie 
miejsca, gdzie mogą znajdować się 
„DS-y". Odpowiedzieli, że nie. Po­
szliśmy do szatn.i w budynku nr 9, 
czasowo wykorzystywanych jako 
magazyn, i znaleźliśmy w nich po­
nad 20 pustych opakowań tekturo­
wych. Obok leżały foliowe torebki 
i zszywki. Wszyscy wydawali się za­
skoczeni tym widokiem z wyjątkiem 
Parzyńskiego. W tej sytuacji zdecy­
dowałem się zatrzymać go pod nad­
zorem dowódcy warty i ·powiadomić 
Prokuraturę Rejonową. 

Jeszcze tego samego dnia w domu 
Parzyńskiego została przeprowadz.o-

INCYDENT 
dowal si~ w budynku nr 3; prze­
chodził właśnie koło łazienki na 
pierwszym piętrze, kiedy zaczepił 
go hydraulik, Andrzej SuczewskL 

- Pokazał mi jakieś zabrudzone 
plastykowe detale - mówi Marcin 
Kondrat. - Przed chwilą wyjął je 
z przewodów kanalizacyjnych. Było 
ich kilkanaście, mniejszych i więk­
szych. Nie wiedziałem, co to jest, 
ponieważ do tej pory nie intereso­
wałem się produkcją, ale postano­
wiłem znaleźć sprawcę wrzucenia. 
Poszedłem na produkcję i na roz­
dzielnię. Od kiero"vnika Bolesława 
Felisiaka dowiedziałem się, że w 
tym dniu stwierdził braki kof1cówek. 
w niektórych opakowaniach nawet 
do 50 proc. Udałem się więc do ma­
gazynu, gdzie w obecności członków 
ko.misji przejrzałem wyrywkowo 
kilka otwartych opakowań. W nie­
których brakowało końcówek. Kop­
czewski poinformował mnie wtedy, 
że podobne opakowania znajdują si~ 
w jeszcze jednym pomieszczeniu. 
Powiadomiłem o tym dyrektora 
Wojdzińskiego, a ten upoważnił 
mnie do zwołan ia nowej komisji, 
która przeliczyłaby wszystkie 
„DSry". W jednym pokoju znaleźliś. 
my chył?a 19 pudełek. Były w nich 
„gniazda0 i wkręty, ale bez końcó­
wek. Vl pokoiku po przeciwnej stro­
nie na parapecie okna leżało 7 o­
pakowań po złączach, a na podło­
~ze ~.vala~y się obudowy plastykowe 
1 zszywk1 (którymi zamykane są fo_ 
liowe torebki z końcówkami ..:..... 
D.A.\V.). Sporządziliśmy protokół. 
Pokaza łem go dyrektorowi. Prze­
czytał , a pon ieważ qastępnego dnia 
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na rew1zJa. Znaleziono 48 ,,gniazd" 
(obudów plastykowych) ze złącz i 3 
kompletne „DS-y", a już we wrześ­
niu, przy okazji kolejnych przeszu. 
kań - torebki foliowe po końców­
kach, kwas azotowy i, ukryte w 
wazonie ze sztucznymi kwiatami, 
złote granulki. Poszerzyło się też 
grono podejrzanych: wszczęto po­
stępowanie wyjaśniające wobec An­
drzeja Zapęd~kiego . i Jana Gołę­
biowskiego, głównego specjalisty ds. 
tec}).nicznych; a,resztowano Zenona 
Alberczaka, oskarżonego o skupowa. 
wanie od Parzyńskiego złotego pył. 
ku, który byl odzyskiwany ze zło­
conych końcówek. 

W Zakładach tymczasem niemal 
każdy dzień przynosił kolej­
ne sensacje; 3 września po 

raz drugi zatkały ·s,ię przewody ka­
nalizacyjne w budynku nr 3. Tym 
razem nie wystarczyło rozkręcenie 
rur, trzeba było jedną· z nich roz­
bić. Znowu wysypały s ię plastyko­
we obudowy. 

Wkrótce po zatrzymaniu Parzyń. 
skiego dyrektor powołał komisję do 
przyjmowania i wydawania mate­
riałów w magazynie. W jej skład 
weszła ro.in. kierowniczka zaopatrze_ 
nia, Mariola Ptak. Któregoś dnia, 
gdy wydawała przewody, zaintereso­
wała się papierowym workiem sto­
jącym przy regałach. Otworzyła go 
- w środku były ,,DS-y". 

18 września rozpoczęła się nowa 
inwentaryzacja. Stwierdziła ro.in. 
ogólny n :edobór złącz i przewodów, 
ale w niektórych asortymentach - ­
także nadwyżki. Wkrótce zjechała 

: . 

do Zakładów, powołana na wniosek 
Rejonowego Urzędu Spraw We­
wnętrznych w Zambrowie, komisja 
złożona z pracowników zakładu 
macierzystego w Błoniu i Departa­
mentu Kontroli Resortowej w Mi­
nisterstwie Hutnictwa i Przemysłu 
Maszynowego. Przeanalizowała ona 
wyniki poprzedniej inwentaryzacji 
oraz dowody obrotu towarowego za 
okres 1I1983 - 30 VIII 1984 r., bio­
rąc pod uwagę tylko 6 rodzajów 
złącz ,,DS-ów", które mają pozłaca­
ne końcówki. Konfrontacja rozchodu 
z magazynu z przychodem w roz­
dzielni wykazała różnicę między 
ilością wydaną a przyjętą. Na do­
wodzie „Lm", znajdującym s iE[ w 
rozdzielni, figurowało bowiem 240 
złącz, natomiast na trzech pozosta­
łych - 1240, przy czym „jedynka" 
wyraźnie była dostawiona innym 
kolo.rem tuszu. Nie mogły też ujść 
uwadze kontrolujących poprawki 
numerów indeksowych (notabene: 
te same, które jeszcze w maju br. 
ujawniła rewidentka zakładowa, Zu. 
zanna Kozikowska) na kilku innych 
dowodach ,,Lm". 

Pod koniec roku wydawało się, że 
większość spraw została już wyjaś­
niona. Po blisko mies ięcznym rema­
nencie przejęli magazyn nowi pra­
cownicy (Kopczewski wolał nie pchać 
się w to - jak się wyraził - bag­
no, Zapędzki zdecydował się ~zejść 
do produkcji). Po porządkach w 
magazynie elektrotechnicznym i na­
rzędziowym część materiałów tym­
czasowo znalazła się w magazynie 
hutniczo-chemicznym. dokładniej 
zaś - na podwórzu pod wiatą. Tra­
fiło tam też kilka worków z uszczel­
kami. Był to wyrób niepełnowarto­
ściowy. Na zlecenie kierownika pro­
dukcji - oddawano go warsztatom 
szkoły przy.zakładowej, gdzie ucznio_ 
wie dokonywali jego regeneracji. 

- To było 13 grudnia - mówi 
instruktor nauki zawodu, Zbigniew 
Trzaskowski. - Uczniowie wzięli 
z rozdzielni jeden worek i wysypali 
jego zawartość na stół. Było w nim 
ze 20 kompletów u~zczelek, jakieś 
plastykowe puszki i fiolki (końców­
ki były pakowane w torebki foli o­
we lub fiolki - D.A.W.). Zawiado­
miłem o tym komendanta Straży 
Przemysłowej. 

Blisko rok trwało dochodzenie. 
W tym czasie z łaski amnestii sko­
rzystali Andrzej Zapędzki, J an Go­
łębiowski i Zenon Alberczak. O­
statecznie 25 września 1985 r. na 
ławie oskarżonych zasiadł tylko Eu­
geniusz Parzyński. Akt oskarżenia 
zar,zucał mu zagarnięcie złoconych 
koncówek na sumę 2 185 OOO złotych. 
spowodowanie niedoboru na 

- 5 443 OOO, a także fałszowanie doku­
mentów. (Cdn.) 

DANUTA i ALEKSANDER 
WRONISZEWSCY 

Nazwiska osób zostały zmienione. 
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Z
astępca prezesa, Piotr Kozak, 
sam wystawią ocenę: „śred. 
mo". Program zabezp:eczenia 

mienia Spółdzielni został dawno o­
pracowany, a w lutym naczelnik 
otrzymał informację o realizacji za­
lecen GIT-u Kończy je zdanie: „Ak­
tualnie prowad:one sq prace w kie-

1 
runku dais:ego zabe:::pieczenia mi~­
nia oraz wlaściweoo jego funkcjo­
nowania''. W czwartek, 28 listopada, 
społecznicy Inspekcji Robotniczo-
-Chłopskiej - Ewa Chm!elewska z 
„Telkomu'', Piotr i\/Iodzelewski, pra­
cownik „Bawełny", oraz Wiesław 
Kownacki z Oddziału Woje\\-'Ódzkie­
go De1,egatury NIK-u - tworzący 
jeden z pięciu zespołów kontrolują­
cych w rejonie Zambrowa, wyru-

, szaj'} do Zakładu Remontowo-Bu­
dowlanego Zarnbrowskiej Spółdziel­
ni Mieszkaniowej. W pokoju kierow­
nika na ŚC!anie mapa tury.styczna 
Europy Południo\vej. „Żeby ·było 
ładniej" - mówią pracownicy. Mo­
że lepiej byłoby położyć ją na pod­
łodze z popGka:1ymi lub brakujący_ 
mi płytkami? 

- Niedługo sic: stąd wyprowa­
dzamy =- wyj aśnic:i Krzysztof Pio­
trowskj, kierownik. W ślusarni pra­
ca wre. W powietrzu pył, zapach 
dymu, zlom w każdym kącie i po­
rozkładany na podłodze: CZ<!ŚCi sta­
rych maszyn. ka\\•alki rur. 

- Wszystko się przyda - wyja:L 
niają ślusarze. 

- Ale nie mu i być tak poroz­
rzucane - mówi Ewa Chmielewska. 

Pomieszc7enie socjalne tworzy kąt 
odgrodzony kavn1łkiem blachy. \V 
apteczce tylko cardiamid z nume­
rem §erii 1977 oraz polopiryna -
1982. Brudne schody prowadzą do 
magazynu. Z dziurawych \\'Orków 
sypie ~ię zielona farba. Zbite szy­
by straszą ostrymi zQbami. stare 
żeberka kaloryfera leżą tu i tam. 
bezpieczuikom zupełnie dobrze jest 
na podłodze i ktoś otworzył beczkę 
z kwasem, i:;olnym. Magazynier tlu­
maczy. że je, zcze nie ułożyli wszyst­
kiego po remanencie. 

- Czy macie zbędn zapasy? -
pyta Piotr Modzelewsk:. 

- Tak: 825 metrów okładziny po­
ręczo\vcj PC\V, duże kształtki że­
lhvne do pionów kanalizacyjnych 
- wyjaśnia kierownik. 

- \Vięc dlaczego się tego nie po-
zb~dL.:ecic? 

- Ni ma ch~tnyc:h - magazy­
n ier rozkłada rqce. 

\V p:nnic zczeniu z farbami ' ZO­
kującf rn,unotrawstwo. Z dziura­
wych workÓ\\' ~yp;e $ię farba po­
mara11czowa i miesza z czerwoną, 
ktoś porzucił resztki szklanej \VC:lty, 
a \V kąc:c - zbędne żelastwo. Naj­
lepiej wypada więc pokój kierow­
nika. Piotr Modzele"\~ski znajduje 
tutaj je..;zczc kartonowe pudełko z 
bandażem i aparatern do sztuczne­
go oddych,rnj.n, których brakuje w 
apteczce ślusarzy. 

PrzeprO\\ adzkę do nowej bazy, 
kupionej od LPB, uniemożliwia 
brak instalacji elektrycznej. Są już 
przygoto\1.tane pomie~zczcnia, lecz 
będą świecily pustkami do wiosny 
(brak ~vykona\\. cy). Za to widok pla­
cu, niestety, znajomy: okolo 1,5 to­
ny ccme!1tu w porwanych workach 
(pozostałość po LPB), 30 metrów 
węża od agregatu. porzucony dźwig, 
prościarka do stali, zniszczona ka­
bina łopaty mechanicznej, zardze­
wiałe st<>jaki do rur. Warszta.t tran­
sportu ma wieszak po gaśnicy i 
dwie półki z jakimś żelastwem, 
trzymające su~ na kawałkach zar­
dzewiałego drut u_ 

- To przecież może spaść panu 
na ręce - Ewa Wiśniewska Z\Vraca 
się do pracownika warsztatu. 

- E, nie - śmieje sit:. - Tyle 
wisi, to i dalej będzie. 

W magaz.}mie o.bok - około 50 ro­
lek i>aPY przechylonej na jedną 
stron~ 

- Czy wie pan, co to potem O-
macza gdzieś na dachu? pyta 
Piotr M-0dzelewskL 

Milczenie. Na środku v1anna i 
wapno w trzech ro~prutych wor· 
kach. Całość uzupełniają dwie nie­
sprawne gaśnice, doj~ce w cienl­
nym kącie. W sąsiednim pomieszcze. 
niu, rzucona byle Jak, wykładzina 
podłogowa, ,,przykryta" starym 
grzejnikiem. \V magazynie opon -
13 starych i i nowych, rozsyparny 

.worek wapna, beczka oleju. Po­
mieszczenie dozO'I'o6w iamknięte, bo 
tylko oni mają klucze. Tu! przy o„ 
groozen.iu stoi agi-egat tynkarski 
przykryty deską t 'niegiem. W ca­
łej bazie brak teldonu (trzeba ch0-
dzić do sąsiedniego PTHW) i ap-
~ki. 

29 listopada, piątek. Ekipa IRCh-y 
zjawia się w Zakładzie Rol­
nym Poryte Jabłoń Kombi­

natu PGR .,Wizna". Tuż przy wej­
ściu pusty plac, ogrodzony niegdyś 
siatką. Dzisiaj - połamana i za­
rdzewiała - n:e jest już nikomu 
potrzebna. Kilkadz:esiąt worków sa­
letry „śpi" pod ~megjem. 

- Zawsze tak 'było - odpowiada 
Roman Harasim, kierownik Zakła­
du. - Nie mamy magazynu. 

Obok rozsypana sól potasowa; o­
koło pól tony. Wkrótce kontrolerzy 
natykają się na porzucony parnik. 
W wyjątkowo czystej chlewni wraz 
z maciorami przebywa około 700 
pros'. ąt. 

- Musimy o to dbać szczególnie 
- wtrąca k:erownik, nie zwraca-
jąc U\Vagi na czmychające po stro­
pach i podłod t.c szczurze ogJny. -
Są takie ~prytne. że potrafi4 odpę­
dzić od matki pro~:ę i same ciągną 
mac:orę ! 

W chlewni nie ma gaśnicy. Ma­
gazyn zbożowy i paszowy w tuma­
nach :-\:urzu. Trwa w:elkie sprząta­
nje. Tu także brak' wyposażenia w 
c;przęt przcc; wpoża rowy. .J cdyna ga­
śnica byla sprawdzana w 1984 r. 
Na placu st0ją przyczepy i naczepy 
ciągnikowe. jakby zjechaly proste, 

z pola. Gara.i b izonów moi.na oL\\ o­
rzyć bez trudu , choć \visi na nim 
kłódka. 

- To chyba można dobrze zamk­
nąć! - denerwuje się Ewa Chmie· 
lewska, pokonując z fa-udem stertę 
żelastwa, ułożoną obok maszyn. -
Wyobraża pan sobie, co się będzie 
duało w razie pożaru? - pyta k :e­
rownika. - Czy to jest droga po­
żarowa? 

W kąc!e zwalone stare opony; 
reszta na dworze w różnym stanie 
i miejscu, a do tego złom · rozrzu­
cany po całym placu: części maszyn, 
rury, zwoje niszczejącego drutu. W 
wa:rsztacie mechanicznym zaintere­
sowanie Piotra l\fodzelewskiego bu­
dzi apteczka. I tu prawdziwy szok: 
w obskurnej sz.a!eczce znajduje kil­
ka kawałków mydła, pestki słonecz­
nika, aparat do sztucznego oddycha­
nia między bru&1ymi szmatami i 
butel~czką cardiamidu. Obok „ap­
teczki" - butelka oleju maszyno„ 
wego. Pomieszczenie socjalne me­
chaniików ·:z miejsca wy\vołuje ko­
mentar~e członków ekipy:. brudne 
ś<:iany, okna, podłoga. stół, zniszczo­
ne krzesła. N a zielonych drzwiach 
tabliczka! „Zachowanie czystości w 
toalecie iwiadczy o ku.iturze jej 
użytkownik6w"'. Jej treść przeczy 
temu, co jest za namt Na szafie 
zakurzona instrukcja przeciwpoża­
rowa, w ścianie dziura, otw_arta 
puszka z bezpiecznikami. W · stolar­
ni pusta,. zakurzona ~pteczka, me­
sprawna świetlówka osnuta paję-

.· 

czyną, gaśnica sprawdzana dawno 
temu. 

- Gaśnice mamy - wtrąca kie­
rownik. - W magazynie. 

Kontrolerzy mijają pracownika 
który właśnie dzisiaj zabierał się do 
konserwacji siewnika. Drzwi po. 
mieszczenia tuż przy . wejściu do 
Zakładu podparte kołkiem. Snieg 
pada na cegły, gazobeton, betoniar„ 
kę i zdechłe szczury. 

Tego samego dnia podsumowa ... 
nie z udziałem władz politycz„· 
no-administracyjnych Zam-

browa i szefów kontrolowanych in_. 
stytucji. Kierownicy zespołów przed„ 
staw:ają wyniki s\\'Oich penetracji. 
R. Polkowski, emerytowany naućzy„_ 
c.el. dzieli się spostrzeżeniami ~· 
p ·ekarni (wyeksploatowane urządze.· 
nia, zalane p;)mieszczenie starej 
kotłowni. brak należytego zabezpie-· 
czenia magazynu przed gryzoniami; 
niewlnściwe oświetlenie pomieszcze_, 
nia produkcyjnego), masarni stawia­
nej za wzór (jedynie ogrodzenie· 
wymaga naprawy), ciastkarni (zuży-· 
ty sprzęt gaśniczy, wybite szyby), 
Tozlcwni wód gazowanych (bałagan· 
w szatniach, nie konserwowany, 
.:: przęt przcciwpożaro\vy); Piotr Mo-· 
dwle\\·ski - z Zakładu Remontowo­
-Budowlanego Zambł'O\Yskiej Spół-
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ODPADY SĄ 

Henryk Milewski, dyrektor Wy„ 
działu Ochrony Srodowiska, Gospo„ 
dar~i ~Vod1:1ej i Geolo~ii Urzędu 
W0Jewodzk1ego przyznaJe, iż naj„ 
czystszą w Polsce mamy tylko· wo. 
dę, choć znacznie zażelazioną. A 

·odpadów są ilości znaczne. W 1984 
roku 170 jednostek gospodarczych 

.wyprodukowało 113 tysięcy ton za. 
niecz~;"§zczeó, z czego 50 proc. sta ... 
nowiły żużle i popioly, chętnie wy. 

"korzysty\\'ane do budowy i napra„ 
wy dróg, 15 proc. - odpady drze ... 
wne (kora, wióry, trociny), 2 proc._ 
odpady włókiennicze. Pozostałe 33 
proc. to stl uczki szklane, resztki o­
wocowo-warzywne, budowlane. 

CO TAM SZYSZKA 

Popioły lotne i żużel z kotłowni 
przemysłowych i ciepłowni miej. 
skich trafiają na wysypiska tylko w 
6 proc. Resztę \vykorzystuje się do 
budowy i naprawy nawierzchni 
dróg. Popiól na pola wysypywali 
już nasi pradziadowie, chętnie u„ 
żywali go także jako środka owa­
dobójczego przeciw mszycy, kapu ... 
stnikom. Dziury na drogach utykali 
żużlem a także nieprzepalonymi ka­
wałkami w~gla. W tym względzie 
zmieniła się wi~c tylko skala, co 
wynika i z tego, że palimy coraz 
częściej tylko węglem, mimo iż w 
lasach, jak w dziewiczej puszczy, 
jest pod dostatkiem suchych drzew, 
wiatro·lomów, i to po bardzo ni skiej 
cenie. Jednakże dziś rolnika one 

·nie interesuj<!, choć drzewiej nie u­
trzymała się tam na\\'et suc;ha gałąź, 
chrust, szyszka ... 

ABY UNIESZKODLIWIĆ 

Nic zalc~y nam na odpadach da­
rowanych przez przyrodę, tym bar­
dziej - przez przemysł. Poprzesta­
jemy na tym, aby si~ ich pozbyć, 
a jeśli to· niemożliwe - wyrzucić 
gdziekolwiek: do lasu, na drogę, na 
posesję sąsiada. Gospodarcze ich 
wykorzystanie to już zadanie drugo­
plano\\ e. 
Zakład Płyt Wiórowych w Graje­

~vie, wedlug dyrektora Milewskiego, 
Jest wzotcowy. Przeciętnie \\rytwa­
rza on w ciągu roku ponad 17 ty-

. sięcy ton odpadów drzewnych, tj. 
trocin, kory, wiórów. Z tego . \Ve 
własnej kotlowni, i to dzięki zasto. 
sowanlu najnowszego pomysłu ra. 
cjonalizatorskiego (!), spala 2700 ton, 
tj. tylko około 15 proc. Do ideal· 
nego rozwiązania, by wszystkie pro­
dukcyjne pozostalości obrócić na 
ciepło. jeszcze daleko. Mimo jż znaj­
duje się w tym grodzie także ciep-
łownia miejska... · 

Inny przyklad. Zambrowskie Za­
kłady Przemysłu Bawełnianego im. 
Rewolu~ji Październikowej v.:ytwa­
rzają rocznie 2100 ton odpadów ba. 
wełnianych, -z czego 2000 odsprzeda­
ją firmom polonijnym. którym o-dz ielni Mieszkaniowej i Zakładu płaci się inwestować w ich wyko-

Rolnego w ·Porytem; \Viktoria Cy-. rzystan.e. Resztę - 100 ton - WY-
bulska, dyrektorka Przedszkola nr wożą na śmietnik miejski. Na py-
2 - z Okręgo,vej Spółdzielni Mle- tanie, kto na tym wysypisku doko-
czarskiej (rozrzucone elementy me- nuje selekcji odpadów, pracownik 
talowe, przeznaczone na wiatę, Zakładu Oczyszczania Miasta wyja. 
brudne szafki w pomieszci.eniach, śnił, że u nich się tego rue robi, bo 
socjalnych l niewlaścjwe ich zamk. po pierwsze, nic ma środków na 
nięcie, nieaktualna etatyzacja sp.rzę- zatrudnienie takiego pracownik.i, po 
tu przeciwpożarowego, oberwane. drugie, kto by się takiej pracy pod­
wiązadła kabli na zewnątrz budyn-' jął, a po trzecie, to producent sam 
ku, brak izolacji na prze1vodach, .wie-, co kieruje na śmietnik, a co 
bałagan na placu, nie zabezpieczo-· do ponownego wykorzystania. 
ny ma.gazyn) i Rejonowego Zakła- W prakt ·ce na wys:ypisko wędru­
du Gospodarki Komunalnej i l\fiesz-. je jednak wsz)rstko. Po odjeździe 
kaniowej (niewłaściwie składowany GiT-u. który wytknął zaniedbania 
węgiel - mandat dla magazyniera· stanu sanitarno-higienicznego woje· 
na 2 tysiące zlotych - i materiały . wódz.lwa, władze łomżyńskie próbu­
budowlanc, brak szyb l krat w ok-: 1 ją rozwiązać ten problem przynaj-
nach, kiepskie zabezpi~zenie maga- mniej w minimalnym stopniu: aby 
zynowych drzwi. przerwana siatka najgroźniejsze śmiecie 1 były unie-
w ogrodzeniu, uszkodzona instalacja, szkodliwinne, znajdowały s-ię na 
odgromowa, nie opróżnione pojem~ specjalLiie wydzielonych wysypi­
nikl na odpady); Halina Słaba, fry. ' skach. Tylko w 1984 roku. w wyni­zjerka - z Przetwórni Owocowo-' -WarzywneJ· (zastrzeżenia do ochr_ O- ku 63 kontroli, 74 jednostki gospo· · darcze zapłucily za składowanie od­ny przed poża.rem) l Gminnej Spół- 1 padów 2 082 585 złotych. Kto wyko-
dzielni „Samopomoc Chłopska" rzystuje gospodarczo choć jeden ro· 
(dz.iUTawy podest przy wadze, stlu-, · dzaj zanieczyszczeń, otrzymuje boni-

cz.one szyby w magazynie zbożowym,, · fi.katę prawie rekompensującą skła­
piec grożący pożarem); Ryszard 

1
; dowanie pozost~lych. Kania, rzemieślnik - z baz SKR-u' 

w Wiśniewie, Brajczewle, Krajewie' 1.---------------Starym (nie zabezpieczone przed z.i-! MYSLI SI~ GENERALNIE 
mą maszyny) i POM-u (drobne u-'. 
ster ki). . 

Dyskusji nie było; kierownicy o-' 
cenianych instytucji nie mieli nic. 
do powiedzenia. 

GABRIELA SZCZĘSNA~ 

27 sierpnia 1985 roku Henryk Mi-" 1lewsk.i, dyrektor Wydziału Ochrony 
~Srodowiska, Gospodarki Wodnej i 
, Geologii, w piśmie do naczelników 
gmin oraz miast zalecił tworzyć 
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wiejskie wysypiska nieczystości. 
propozycje lokalizacji tych obiek­
tów mają naczelnicy przedstawić 
najdalej do 15· maja 1986 roku, z 
wprowadzeniem do planu zagospo­
darowania gminy. włącznie. 

Oddzielnym pismem. z 19 wrze­
śnia br., naczelnicy gmin zostali po­
i,nf ormowani. jak należy przygoto­
wywać wylewiska gminne i wiej­
skie. 
Według szacunków dyrektora Mi­

lewskiego, przeciętne wysypisko 
gm.inne kosztuje około 6-7 milio-

. nów złotych. w tym 5 ·- dokumen­
tacja techniczna. Obiekt musi ·być 
ogrodzony, z budynkiem dlu do­
zorcy, któremu może zechce się z 
własnej woli. segregować śmieci i 
odstawiać do punktu skupu surow­
ców wtórnych. Potrzebny jest 
sprzęt, przynajmniej spycharka. 

Czy przy wciąż niewystarczają­
cych środkach na wodociągi, me­
lioracje itd. wystarczy ich na loka­
lizację śmietnisk zgodnie z prze­
pisami i wymogami sanitarno-higie­
nicznymi? Czy i tej koncepcji. jako 
jednej z mniej pilnych. nie odłoży 
się do lamusa? 

SĄ SPRAWY PłLNIEJSZE 

Zastępca dyrektora Wydzialu 
'Gospodarki Komunalnej i Mieszka­
niowej nie może zająć się wysy­
piskami i wylewiskami, gdyż ma 
sprawy pilniejsze. Oto przychodzą 
do niego mieszkańcy Łomży z proś­
bą o zaopatrzenie ich w gaz. a 
tymczasem ograniczyły produkcję 
zakłady petrochemiczne w Płocku 
i Gdańsku! Ze spraw prz:rziemnych 
przeraża go niedostatek pojemni­
ków na śmieci. Producent zaspoka­
ja tylko 10- 15 proc. potrzeb. 

- Myśleć o gospodarce śmiecia­
mi - mówi - to znaczy mieć w 
zanadrzu nowe technologie i pie­
niądze na zakup sprzętu. a nas po 
prostu na to nie stać . . Co z tego. 
że mamy nawet fundusz na lokali­
zację wysypisk. jeśli brak wyko­
nawców? Choćby z tych wz,glGdów 
inwestycje opóźnią się o kilka lat. 
Dochodzą do tego inne. równie wa­
żne kwestie. choćby ta. że przed­
siębiorstwa gosnodarki komunalnej 
istlfieją tylko w byłych miastach 
po-..viatowych! Gdyby zwiększyć te-

....ren ich dzfalani na gminy, ni~ 
poradzą sobie z. obsługą, bo są zbyt 
sŁabo wyposażone. 

HIGIENA POD PSEM 

Wojewódzki inspektor sanitarny, 
Zbigniew Polak, uważa sytuację za 
nie roZVviązaną. Odpady wywozi się 
na wyznaczone wysypiska tylko w 
miastach, w których istnieją przed­
siębiorstwa gospodarki komunalnej, 
Brakuje im miejsc i urządzeń do 
usuwania tych nieczystości, pojem­
ników. Ponadto nikt nie konserwuje, 
nie my je, nie dezynfekuje sprzętu. 
Opłaty za wywóz śmieci są nadal 
zbyt wysokie, a usługi nie zawsze 
Wykonywane na czas. Stąd - zda­
niem inspektora - tyle dzikich wy­
SyPisk w lasach, przy zabudowa­
niach, bez wymaganych stref izola­
cyjnych, bez uwz~lędniania jakości 
gruntu i spadku terenu w kierunku 
rzeki. · Brakuje jakiejkolwiek orga­
nizacji gromadzenia i wywozu tych 

nieczystości, mimo iż Wojewódzka 
Stacja Sanitarno-Epidemiologiczna 
nadzoruje 22 wysypiska komunalne, 
2 - dzikie i j'edno wylewisko. 

W latach 1976-1980 Państwowa 
Insp-:!kcja Sanitarna stwiedziła, iż 
w województwie śmietniki znajdo­
wały się tylko w 5534 gospodar­
stwach, tzn. w zaledwie jednej trze­
ciej lustrowanych zagród łomżyń­
skich rolników. 

Tylko z 675 odpadki były syste­
matycznie od\vożone. 

ZA GRANICĄ POTRAFIĄ 

Powr~ający niedawno ze Stanów 
Zjednoczonych mieszkaniec Łomży 
niemal zachwycał się, jak to wspa­
niale ze. śmieciami radzą sobie A­
merykanie. „Oni od razu - mó­
wił - segregują odpadki w miesz­
kaniu. Do innego pojemnika wrzu­
cają plastyki, do innego papier. U 
nas, jeślibym nawet tak porządko­
wał, to kom u to się przyda? Prze­
cież i tak wynoszę je na jeden 
śmietnik, wysypuję do jednego po­
jemnika.- W Stanach, gdy nie do 
tego kosza vyrzucilem śmieć, Z\:Vró..; 
eona mi uwagę". 

SMIETNISKOWY DOBROBYT 

Apolonia Pietrewicz, zatrudniona 
na pól etatu w supersamie w osie­
dlu Poludnie, przyznaje, iż w śmiet­
niku grzebać warto, choć jest to 
uznawane za bardzo poniżające: 
- Myślą o człowieku jak o kimś 
strasznie biednym. Ale przecież 
przez wyszukiwanie odpadków w 
pojemnikach nikogo nie okradam, 
ani nie krzywdzę. Kilka lat temu 
(pracowałam wtedy 'w pobliżu 
ł„omżyńskich Zakladów Przemysłu 
Bawełnianego), wyniosłam ze śmiet­
nika pól kartonu smalcu. Byłam 
zażenowana, ale żal mi było go zo­
stawić. Po świętach wiele razy 
spotykałam zzieleniałą szynkę, nic 
mówiąc już o całych bochenkach 
chleba. Raz trafił ·mi się nawet 
chlebak. Wyczyściłam, dorobiłam 
zamek i sl użv nadal. 

Co tydziei1 Apolonia Pietrewicz 
dostarcza do· punktu skupu ·surow­
ców wtórnych przy ulicy Swier­
czewskiego w Łomży olrnlo 300-400 
kilogramów maku1atury. 

Stefan Janowski „obsluguje" 
przeważnie leśne, dzikie wysypiska 
śmieci. Po sezonie turystycznym za-

hacza o lasy w okolicach Morgo­
wnik, Balik. W każdym z nich zbie­
ra wczasowe żniwo: minimum po 
pięć tysięcy butelek. Ostatnio ktoś 
zostawił pod krzakiem nawet dobre 
ubranie. \V chłody wciąga pod nie 
sweter, też znaleziony w pobliżu. 
Pod Balikami dostały mu się buty. 

Jednorazowo dostarcza do punktu 
skupu 300-400 kilogramów. Od­
dzielnie powiązane szmaty, oddziel­
nie papier. 

Wysoki urzędnik wojewódzkiej 
administracji państwowej oświad­
cza z przekonaniem, iż dziś praw­
dziwych śmieciarzy już nie ma. W 
jego dzieciństwie jechał taki przez 
Wieś, krzyczał: „Szmaty, szmaty". 
Ludzie wybiegali na drogę, pozby­
wali siE: makulatury i innych zbęd­
nych materiałów, otrzymując w za-

mian talerze, §derki, ręczniki. 
Chłppcy czatowali na to, by za u.o. 
zbieraną makulaturę otrzymać ja..; 
kiś dobry scyzoryk, gwizdek, organ„ 
ki. Dziś wprowadza się profity. ·tac. 
lony, W praktyce człowiek zbiera 
jący makulatur~ nie ma żadnycł 
bodźców. 

PORZĄDEK TO OBOWIĄZEK 

- Bodźce są niepotrzebne - sly 
szę w Wydziale Gospodarki Komu• 
nalnej i Mieszkaniowej. - Powin 
niśmy wyrabiać w spoleczeństwi 
nawyk do uprzątania śmieci. Przy 
zwyczailiśmy się tylko do tego, bJ{ 
za wszystko płacić. Nawet za porzą 
dek w mieszkaniu, osiedlu! Higieną 
środowiska jest obowiązkiem każ 
dego człowieka! Zatem prz~kazywa 
nie śmieci do punktu skupu suro 
wców wtórnych to po prostu obo 
wiązek. 

POTRZEBNE SĄ BODŻCE 

Jan Bućko. kierownik Zakładu 
Okręgovvego Przedsiębiorstwa Su„ 
rowców Wtórnych przyznaje, i.z 
wprawdzie mają prasG do porząd ... 
kowania odpadó\\ , segregują je, ale 
to wszystko, co mogą zrobjć z od­
padkami. Co się z nimi dz.leje da· 
lej? Makulaturę papierową skupują I 
o<l nich Zakłady P~1picrnicz:e w O 
strolęce .. J ez:ornej koło War:w.wy j 
Niestety. także ci po tcnt ,1c1 nie ma­
ją takich maszyn (jakie s·ą - na. 
przykład - w Jugosławii), by z. pa 
pieru gazetowego otrzymywać rów„ 
nej jakości papier gazeto\\ y. Zna­
czne ilości, gdy już zapchaly się im 
magazyny i stali odbi-orcy zawiedli 
wyeksportowali za granic:~. 

- Bodźce powinny być utrzvma­
ne - stwierdza kierownik. - Ale. 
w naszym '"'oje\\'Ództwie wygodnie: 
powiedzieć:, iż jest to ooowią:::kienł' 
obywatela. Jeśli już zostały wydz.ie~ 
lane sklepy, \vydajc się~ talony za 
surowce wtórne, to czJ.owiek po­
winien za nie kupić coś, czego nie' 
starcza w handlu wolnorynkowym. 
Widziałem w wydziel-Onych sklepach 
w województwach nadmorskich" na­
wet pralki, odkurzacze. U nas ser­
wuje się tylko raj . topy i iakleś 
tam skorupy. -

CeUna Kolesińska. kierowniczka I 
sklepu WPHW przy placu Żeglic­
kiego w Łomży potwierdza ubóstwo· I 
asortymentu towarów za surowce 
wtórne. Ludzie chci('liby kupić, na 
przykład, bieliznę ocieplaną, ładne 
ręcznikL Ponadto obowiązuje dzl­
wne rozporządzenie, że obojętnie na 
faką kwotę byłby talon. pt'Z.Y zaku-• 
pie nie można go \łz.ieli(' . 

GDYBY INNI POMYSlELI -

Eugeuniusz Ko ióski. d}Tektnr V.,Ty­
dzialu Handlu UrzGdu \Vojew6dz­
kiego, wyjaśnia, iż za surowce 
wtórne oferuje to, co mogl :z.ułat­
wić. Niestety, ręczniki frolte są nle­
osiągalne. Ale gdyby .szefowie or­
ganizacji młodzieżowych chcieli s:.ę 
podjąć rozpropagowania ~bi6rki ma­
kulatury, można by zalatwić po ce­
nie hurtowej sprzęt turystyczny, 
sportowy. Chyba na\-vet trampki by­
łyby. Niestety, nikt do mnie z taką 
ofertą nie wystąpił. 

KOŁKO SIĘ ZAMYKA 

Władyslaw Depa, nadleśniczy, 
łomżyński. do zaśmiecania lasów 
podchodzi jak do sprawy bardzo 
wstydliwej: - Nie mogę zdradzić 
ani osób prywatnych, ani zakła­

dów zaśmiecających moje gospodar ... 
stwo, Jest ich z pewnością więcej 
niż dbających o czystość. Ale są to 
jednocześnie i przyjaciele lasów. 
Gdy Z\.Vrócimy się do nich z prośbą 
o pomocy w zadrze\vianiu, nigdy nie 
odmawiają. 

WSROD PRAWDZIWYCH 
PRZVJACIOŁ 

Włodzimierz Scisłowski 

„Im dalej w las 
Tym więcej drzew 
Mówii dziadek do dziect. 
Teraz jest inny czas 
Im dalej w las 
- Tym więcej pus~ek 

i §miec.i.„ 

Nigdy dotqd nie wykorzystywali­
śmy publikacji ,,Kontaktów", ale po 
przeczytaniu enuncjacji red. Marii 
Kaczyńskiej z zambrowskiego „Tel­
k omu11 - to ,,Spięciach', aż się za­
iskrzylo.. Oto r=qd od dlużs:zego 
czasi· wola: placa ·m.usi mieć zwią­
zek. z pracq: ka ż d v powinien zara­
biać tak, jak pracuje; pracowUy 
nie mo±e być wynagradzany na 
równi- z nierobem; musimy zacząć 
premiować indyuridualny wysiłek i 
wyd(ljność. Tymczasem kierownik 
zakladu oświadcza., że przedsiębfor­
stwo nie jest zainteresowane moty­
wacją indywidualną, t konkluduje: 
„Mogą się wi~c zdar::yć sytuacje, ie 
pracownicy indywidualnie (równi · 
brygady), choć osi.qgafq wysokq wy­
da jno§ć, gdy reszta ontpy pracuje 
źl~. premii nie dosta.jqu. Pogiądy 
kierownika. w pelni podziela prze„ 
wodniczqca zwiqzku zawodowego, 
która pretensje pracowników pod 
a.dresem powy::s:ych zasad premio­
wania kwituje następujqco: ,,Prze­
cież to jest 12iesłuszne~'. I stwier­
dza: „Kto§ tu robi wrogą robotę". 
Oc=y1aiiicie~ Pytanie brzmi: kto? 
fJdpowied:i pros. my nadsylać na 
kartach poc:toicyc11. Jednocześnie u:­
pr::ed::am11. że :;e w:ględu na to, zz 
p11tanic jest dztecinnie iatwe. za 
prawidlo·we rozstr:zygni~cte nie prze­
widujemy żadnycl1 11agrńd. Nawet 
f101ta k'a' 6io! 

\·V PlqLiiiC!J, po parolcLnich zno­
jac·h, trwa wykańczanie przedszkola. 
W itstopad:::ie inwestor (inspektor 
ośiviaty i wychowania) zrefŁekto­
Wal się, że budynek powinien być 
ognewan r1, i po(ljq! decyzję o pod­
Łącze11iu go do kotlowni domu. nau­
czyc:iela.. Spriwodowa'ło to koniecz-

. nośl- w11miany pieców, czyli pozba­
wienia na okres prac ciepta nau­
CZ!tC elskich mies:kaii. Mróz się sro­
ży - prace trwają.. Cecha wspólna. 
au.torów wsp6łc:;esnych wi.elkich 
improu·i::acji: tworzą je na skórze 
blt:nicli. 

:ff 
Młod::iefowa Spó!J;::1el nia S'lu?s.:ka­

niowa w ciągu dziewięciu (!) rn.ie­
sięcy wzni.osla 80 domków jednoro­
dzimi!ich. Niestefy, me mo:e ich za­
siedlić. r;dy~ miasto oclmówilo jej 
wody, prądu t ciepła. ,.Jest to kara 
za to - stw1erdzil pr.:ewodnic:-qcy 
Komitetu ds. Mlod-te:y - że po­
b1t.~.owaLi si~ na cl:iko•· fchod::i .o to, 
ze wumusilt loka'i-:acj~ i ro:kruszy­
li b'u.rokratyc ~ntt niech~ć wymachu­
jąc u.chwalami IX Plenum l{C i 
rządowym proara mem poprawy star­
t1.t :życiowego mlocl:!ieży) t zapowie­
dział; „Taki post~powanie będzie­
my tępić!" Coraz lcps::ym apetytem 
cies:y się uniwersaln11 środek my-
§lo1J~JCZ ~I - trtpol<'p. · „ 

Z Gaci (gmin.a Lom?a) po p11y1·11a­

llte; nie wezwie się a.ni karteki po­
gotowia. anł straży pożarnej. Tele­
fonu nie ma. tu. nawet soltys. Spra­
wa. ta. stawiana byfo już wpraw­
dzie na sesji WRN-u, ale jak było, 
tak ;est. Mamy nadzieję, że nowy 
~ejm oka=e Sill równie pracmr·tty, 
1ak poprzedni, i niebawem pode;­
m~e. ten - zbyt skomplikowany dla 
mie3scowych wlad~ - problem. 

*-
w sklepie z art-ykulam.i. żelazny~i 

'f?rzy placu .Niepodleglości w Łom­
z11 nie można kupie mniej niż pól 
kitograma gwoździ, gdy,: placówka 
ta nie posiada mniejszych odważni­
ków. Zywimy o~ębokq nadzieję że 
w PT~yszlo!ci sklep przy podob~.ych 
01caz1ach 'bezpłatnie przc>każe klien­
tom komplet staiowych. n.eru:6w. 

* Piekarnia Gminne3 Spółdzielni w 
Szumowte, która zaopatruje w pie­
czywo także mieszkaf2c6w J{olak 
Kościelnych, co i rusz =askakuje ich 
nowymi cenami oraz wagq, znacz­
nie ąd'bieqającq od deklarotoa nej na 
etykietkach. Doprawdy nie ma ;a:: 
dnia, w 1d6rym PQzostawalibyśmy 
bez rozrywki - zawsze znajdzie 
się jakiś prezes i motnn sobie pię­
knie ponarzekać. 
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W łł;EZGODZIE Z BIERNOŚCIĄ 
Klub w Dąbrówce Kościelnej - jeden z 3 działają~ych pod 

patronatem RSW w gminie Szepietowo - powstał w 1973 roku. 
Od 11 lat kieruje nim MARIANNA JADWIGA GREGOREK. 
Mieszka tu od urodzenia. Do przyjęcia obowiązków gospodarza 
placówki skłoniły ją przed laty trudności finansowe. Myśląc · 
wówczas przede wszystkim o poprawie rodzinnego budżetu, nie 
sądziła, że wśród jej codziennych trosk i radości upowszechnia­
nie kul tury zajmie z czasem miejsce wyjątkowe i stanie się nowo 
odkrytym źródłem osobistej satysfakcji. Teraz nie wyobraża so­
bie, by mogło być inaczej, chociaż nie ukrywa, że coraz częściej 
odczuwa zmęczenie, ale skoro wybór tej pracy, wbrew pozorom, 
okazał się nieprzypadkowy, nie myśli o rezygnacji z przyjętej 
roli. 

Zainteresowanie działalnością kul­
turalną narastało w jej świadomości 
stopniowo, w miarę poznawania idei 
amatorskiego ruchu artystycznego. 
Pierwszorzędne znaczenie miał kurs 
w Gardzienicacb. Łączność z wy­
kladowcami gardzienickiego uniwer­
sytetu ludowego utrzymuje do dziś. 
Korzysta z ich opinii, porad, wska­
zówek, sugestii. Dzięki nim właśnie 
zetknęła się po raz pierwszy z te­
atrem lalkowym, który z czasem za­
jął najważniejsze miejsce wśród 
propozycji programowych kierowa­
nego przez nią klubu. 

- Na początku miałam wiele 
wątpliwości. Nie ~ wierzyłam, że so-

bie poradzę. Bałam się trudności. 
Potem przekonałam się, że można 
je pokonać. Dzieciom spodobało się 
lalkarstwo i to w zasadzie było 
najwazmeJsze. Ciągle nie byłam 
jednak pewna, czy właściwie kie­
ruję zespołem. 

ów brak pewności nie zniechęcał 
Marianny Gregorek, raczej skłaniał 
do samokształcenia i samodzielnego 
poszukiwania odpowiedzi na pyta­
nia, jakie pojawiały się podczas 
przygotowywania kolejnych premier. 
Pomocą słuzyli niektórzy nauczycie­
le miejscowej szkoły. Opinie dzieci 
uczestniczących w teatrzyku i ich 
rodziców wpływały niekiedy na do-

bór repertuaru i sposób realizacji. 
Jednak najistotniejsze były syste­
matyczne kontakty ze specjalistami 
od lalkarstwa. tzn. wielokrotny U­
dział w warsztatach artystycznych 
poświęconych tej sztuce, między in­
nymi w Legnicy i w Kielcach.~ 

Rok 1984 wniósł do kroniki ze­
społu dwa ważne wpisy: I miejsce 
w przeglądzie wojewódzkim i III 
- w międzywojewódzkim. W tym 
samym roku klub został zaliczony 
do- grupy 17 najlepszych tego typu 
placówek RSW w kraju, a rok 
wcześniej zdobył I nagrodę w kon­
kursie „O klubowy laur" w woje-

wodztw1e ~omżyńskim. O wysoki . 
~cenie ~e~o. działalności zdecydowafl 
liczne tiUCJatywy amatorskiego r Y 
chu artystycznego, a także wyn~­
ki w upowszechnianiu czytelnict~­
książek i czasopism. . Oprócz tea~ 
trzy~u . lalkowego duzą aktywność 
przeJawiało koło plastyczne i zespół 
recytatorski. Dobrze pracowały· 
punkt biblioteczny, w kt'.'>rym zgro~ 
madzono 600 woluminów, i czytel­
n~a prasy .. Czę.sty~i gośćmi placów. 
k1 - maJąceJ -niezłe warunki lo­
kalowe i dobrze wyposażonej _ 
byli literaci, dziennikarze i aktorzy. 
Mówiąc o najbliższej przyszłości 

Marianna Gregorek zwraca uwagę 
na konieczność uaktywnienia koła 
plastycznego i zespołu recytatorskie­
go. Ujawnia zamiar zorganizowania 
„teatru przy kawie". Teatrzyk lal­
kowy przygotowuje kolejne wido­
wisko, które zaprezentuje podczas 
przeglądu wojewódzkiego. Trzeba 
również zadbać o społeczną radę 
klubu. Jej działalność uległa wyraź­
nemu osłabieniu. 

- Kiedyś była tu wspaniała mło­
dzież, ale w ostatnich latach mog. 

1 
łam liczyć tylko na dzieci. N~edaw. 
no wybrano nowego przewodniczą­
cego koła ZMW. Nazywa się Sła­
wo.mir Gąsowski, jest bardzo am­
bitny. Mam nadzieję, że pomoże mi 
i wspólnie uda się nam zmienić 
istniejący stan. 
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EUFEMIA GASŁA WSKA uro­
dziła się w 1948 roku we wsi 
Szarce w województwie łomżyń­
skim. Posiada średnie wykształ­
cenie bibliotekarskie. Od 19 lat 
kieruje Biblioteką Publiczną gmi­
ny Trzcianne. Z zasobów tej 
wiejskiej książnicy, jej filii i punk· 
łów bibliotecznych korzysta po­
nad 1300 czytelników, czyli pra­
wie co 4 mieszkaniec gminy. 

- Młodzież najczęściej prosi o 
książki przygodowe, podróżnicze, li­
teraturę fantastyczną. Zainteresowa­
nid dorosłych są podobne, ale ci, 
zwłaszcza panie, chętnie też czytają 
romanse, których niewiele jednak 
mamy w bibliotece. Dużą popular-

' 

nością cieszą się również kryminały 
i książki o treści sensacyjnej, a 
wśród części czytelników także li­
teratur a rolnicza. 

liłl 
·:= 
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innymi w Trzciannem. Bajkach 
Starych, Nowej Wsi, Brzezinach.­

przeglądzie wojewódzkim. Wiele w 
tym zakresie pomaga mi dyrektor 
m1eJscowej szkoly. Myślę również o 
utworzeniu zespołu tanecznego. 

- Pracę w bibliotekarstwie roz­
poczynała Pani jako osiemnastolet­
nia dziewczyna, absolwentka Hceum 
ogólnokształcącego. Co Panią do te- - Czego oczekuje Pani od swo-
go skłoniło? . ich zwierzchników? 

- Lubiłam dużo czytać, lubiłam, ' - Od kierownictwa i pracowni-
i nadal lubię. książki i pracę z ków Wojewódzkiej Biblioteki Pu-
dziećmi. Kiedyś zamierzałam nawet blicznej przede wszystkim z.rozu-
uczyć się w liceum pedagogicznym, mienia, a także pomocy i rady w 
ale r<:>dzice . powiedzieli: nie. W bi- sprawach, które są · najważniejsze w 
bliotece prowadziłam zespół arna- funkcjonowaniu placówki. Od władz 
torski, skierowano mnie na specjal- gminy: zdecydowania w dążeniu do 
ny kurs do Białegostoku, a potem radykalnej zmiany warunków loka-
skończyłam studium choreograficz- lowych biblioteki, tzn, rózpoczęcia 
ne w Gdańsku. przygotowań do budowy domu kul-

- Jakie są Pani, jako kierowni- tury, w którym, mam nadzieję, o-
czki biblioteki w Trzciannem, naj- trzymamy odpowiednie pomieszcze-
bliższe plany? ' nia. 

- Chcemy, myślę o zespole pra- - A czego od podwładnych? 
cowników, dać środowisku, w któ- - Zdyscyplinowania przede wszy. 
rym działamy. kolejne dowody na stkim i przeświadczenia, że to, co 
to, że rozumiemy nasze powinności robimy, tworzy opinię o nas: pra-

4 4 wobec niego. Przede wszystkim za- cownikach upowszechniania kultu-po w I N N os c spokajać i równocześnie rozwijać ry. 
zapotrzebowanie na książkę, a nie - A od czytelników? 

- Co, Pani zdaniem, najskutecz- jest to proste w sytuacji utrzymu-
nie j wpływa na wzrost zaintereso- jącego się od lat niedoboru warto- - By częściej przychodzili do 
wania literaturą mieszkańców gmi- ściowej literatury dla dzieci, któ- biblioteki i jeszcze więcej czytali; 
ny? dzo udanych wieczorów literackich rej i nasz oddział, mimo ciągłych by szanowali książki; by korzystali 

- W pracy wiodącą' rolę w tym Aleksandra Omiljanowicza żadna z zakupów, ma nadal za mało. Za- z naszych propozycji i uczestniczyli 
zakresie odgrywają dwie formy: jego książek nie leży na półce. mierzam przygotować kolejny pro- w imprezach, jak.ie organizujemy. 

To powszechnie znane oczekiwania. przeglądy książek i spotkania au- Spotkania miały wyjątkowo liczną gram zespołu scenicznego, · który w 
torskie. Na przykład po serii bar- publiczność, a odbyły sie między 1984 roku zajął drugie miejsce w - Dziękuję za rozmowę. 
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We wrześniu 1985 roku minęły 32 lata od dnia, w którym HALINA przyniosły do szkoły pla~tikowe, .ko,-
BIAtA - jako absolwentka Liceum Pedagogicznego w Łomży - lorowe rurki. Wymachiwały nimi, . . • . • • a one wydawały charakterystyczne 
prowadziła pierwszą lekcJę w Szkole Podstawowe) w Rosochatem dźwięki. Ten pros.ty instrument mu-
Kościelnym, niedaleko Wysokiego Mazowieckiego. Będąc już nau- zyczny nazywa się niutnia. z czasem 
czyciefką rozpoczęła zaoczne studia w Państwowej Wyższej S-zkole miało . ~o. pra\~ie ~~żde ~ziec~o. 
Teatralne1· im Ludwika Solskiego w Krakowie ale niebawem je prze- Chodzihśm.y,. śpiewah.sm~. tanczyhś-

• r • ' • • • my przy dzw1ękach mutm. Stąd naz-
rwała. W roku 1964 ukonczyła zaoczme StudtUm Nauczyc1elsk1e w wa „Przyniutki". Nasz totem, klucz 
Białymstoku (kierunek wychowanie muzyczne), a w 12 lał później - wiolinowy, z.robiliśmy właśnie z 
wyższe studia zawodowe. Od 1966 roku pracuje w Szkole Podsta- takiej rurki. Zespół _powstał w 1~66 

· W · M · k" Od K · u:: roku. Jego skład wiele razy zm1e-wowe1 nr 2 w ysok1em azow1ec iem. . znaczona rzyzem n.~ niał się ale zawsze dbałam 0 to 
waferskim Orderu Odrodzenia Polski i Medalem Edukacji Narodowe). by przygotowywane programy były 

- Miałam wspaniałych nauczycie­
li Najserdeczniej wspominam mego 
wychowawcę z liceum, nież~ącego 
już. n iestety, Stanisława Ogrodnika 
oraz profesora Franciszka Wasąż-
nika, pedagogów i działaczy zara­
zem, którzy zarazili nas bakcylem 
społecznikostwa. Jestem im bardzo 
wdzięczna. Żona pana Ogrodnika i 
Jóref Jasiński prowadzili zespół 
taneczny i chór szkolny. Często kon­
certowaliśmy w podłomżyńskich 
wsiach. Odkrytymi ciężarówkami, ze 
śpiewem oczywiście, wyjeżdżaliśmy 
również na występy do Przytul, Sta­
wisk, Zambrowa i wielu innych 
miejscowości. W szkole teatralnej 
wykładowcami byli znani aktorzy 
l reżyserzy: Stanisław Zaczyk. Jerzy 
Nowak, Lesrek Herdegen, Lidia 
Zamkow-Słomczyńska. W białostoc­
kim studium naszą grupą opiekował 
się Stefan Sobierajski, człowiek o 
wyjątkowej, fascynującej osobo­
wości. 

- Od kiedy datują się Pani· związki z 
ZHP1 

- W roku 1951 brat mojej kole­
żanki z Łomży zaprosił mnie na 
zbiórkę, która odbyła się w ... lesie. 
To niecodzienne spotkanie grupy 
młodzieżowej zrobiło na mnie, wiej-

llEZMIEINOSC 
ZAMII.OWAi 

skiej dziewczynie, ogromne wrażenie. 
Zaczęłam chodzić na zajęcia do do­
mu harcerza - baraku przy ulicy 
Zjazd. Pomagałam drużynowemu o­
p iekującemu się dziećmi ze szkoły 
podstawowej. Poznawałam harcer­
stwo. 

- Co w tym ruchu, Pani zdaniem, 
mote urzekać bardzo młodych lud.ii I 
tych;- powiedzmy, odrobinę starszych1 

- Mnie odpowiadała od początku 
obowiązująca w nim reguła part­
nerstwa. Na zbiórkach zmniejszał 
się istniejący w tamtych latach dys­
tans między nauczycielem a ucz­
niem. Nieco później zrozumiałam. ie 
oprócz wyzwalania aktywności mło­
dzieży ważne jest kształtowanie jej 
zainteresowań. nawyków, poglądów. 
Tą zasadą kieruję się do dziś. 

- Jako nauczycielka, drutynowa 
animatorka tycia kulturalnego. 

- Drutynę, szkolny ześp6ł pieśni 
i tańca Cwielt' razy nagradzany pod­
czas corocznych powiatowych I wo-

atrakcyjne, więc u·czestniczyłam w 
różnych szkoleniach, kursach„ kilka­
krotnie oglądałam próby „Gawędy". 
Chciałam wiedzieć, co robią inni, by 
roztańczyć, rozśpiewać młodzież. 
Dziś wielu moich dawnych pod-

« opiecznych występuje w zespołach 

jewódzkich przeglądów grup ta­
necznych) i zespół amatorski złożo­
ny z dorosłych miałam już w czasie 
pracy w Rosochatem. Z moich do­
świadczeń wynika. że osiąganie ce­
lów wychowawczych wymaga dziś 
większego wysiłku nauczycieli l in­
struktorów. 

- Zespól pieśni i taflca „Przyntutkl", 
którego soliści s~ laureatami wszystkich 
lomży6sklcb Wojewódzkich Spotka6 z 
Piosenką Harcerską, zajął w 198ł roku 
Il miejsce w eliminacjach wojewódzkich 
konkursu ,.Barwy Przyjaini", a potem 
zdobył wyróżnienie na Harcerskim Festi­
walu Kultury Młodzieły Szkolnej w Klei· 
caeb. Proszę coś więcej o nim powle-
d~e~. / 

-Ta artystycżna drużyna długo nie 
miała nazwy. Pewnego dnia dzieci 

uniwersyteckich, wyjeżdża z nimi za 
granicę. Niektórzy zatrudnieni są w 
placówkach kultury, inni po ~tu­
diach wrócili do ruchu amatorskie­
go jako instruktorzy, chociaż pra­
cują w różnych, najczęściej niearty­
tycznych, zaw0dach. 

- Nierzadko słyszy się opinię, te u• 
dział nauczycieli w rozwoju działalności 
kulturalnej Jest ciągle za maty, niepro· 
porcjonalny do łeb motllwoścl. Jakie 
Jest Pani zdanie na ten temat! 

- Nie można tak powiedzieć o 
każdym środowisku, ale ten stan 
rzeczy obserwuję z niepokojem. Od­
noszę wrażenie, że wszystkim, 

~ zwłaszcza młodym, jakby brakuje 
dziś czasu na sprawy związane z u­
powsrechnianiem kultury, z dzialat­
no§cią społecmą w ogóle. Nie przy­
pominam sobie. by w postępowaniu 
moich nauczycieli motna było to 
dostrzec. 

- Dziękuję za rozmowę. 

Rozmawiał MARIAN ZATOKA 
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-
dencie, chodziły w glorii tryumfatorek, a nazwisko młodzieńca stało 
się przedmiotem tysięcy bezlitosnych kpin i żartów. 

W jednym z mch pytano: - I co na to niew9lnik niewolnicy? 
- Szuka sobie nowego pryncypała! 

- Pała. Na pewno odejdzie stąd i, korzystając z okazji, zaraz się 
ożeni. Ten ... jakże mu tam będzie, to wariat zdolny do wszystkiego. 

- Nie jest aż tak źle. Raczej oszczędny. Chce mieć jedno.cześnie 
żonę i dobrą kucharkę. 

Smutne pocieszenie! Piętna niewolnicy nie można było usunąć 
z pięknego czoła Isaury, bo wciąż ożywiał je ów stempel wyższości, 
którym wyroki boskie naznaczyły ludzkie charaktery. Wśród męż­
czyzn panował zupełnie inny nastrój. Niewielu, bardzo niewielu prze­
stało się interesować losem pięknej i nieszczęśliw:ej niewolnicy. O 
incydencie mówiono i dyskutowano żarliwie ~o wszystkich kątach. 
Niektórzy wbrew oczywistym dowodom i wyznaniu samej Isaury 
powątpiewali w prawdziwość tego, co sami widzieli. 

- Nie, ta kobieta nie może być niewolnicą - mówili. - Za tym 
stoi jakaś tajemnica, którą może kiedyś poznamy. 

- Co za tajemnica? Sprawa jest dość oczywista i sama dziew­
czyna to powieelziała, ale kim jest ów bezduszny właściciel fazendy, 
który trzyma w niewoli istotę tak piękną? 

- Musi to być jakiś dureń, wyjątkowo głupi i tępy! 
- A może jakiś turecki baszą, obdarzany dobrym gustem, który 

chce mieć ją w swoim haremie? 
- Mówcie, co chcecie, ale trzeba zmusić to bydlę ·do uwolnienia 

dziewczyny. W senzali taka piękność, która powinna zasiadać na 
tronie?! 

- Tylko ten hultaj Martinho, dzięki swej diabelskiej chciwości, 
mógł podejrzewać, że pod postacią tego anioła ukrywa się zwykła 
nie\volnica. Co za bezczelność! Gdybym go teraz zobaczył, udusiłbym 
go własnymi rękoma . 

Tymczasem Martinho, który już wcześniej zdołał zaopatrzyć się 
w nakaz aresztowania Isaury„ skłoniwszy oficjalistę sądowego do 
tego, aby mu towarzyszył, kateg-0rycznie zażądał przekazania dziew­
czyny. Jednak Alvaro, wykorzystując swe Wpływy i pozycję spo­
łeczną, ostro oponował przeciw temu żądaniu i, biorąc za świadków 
zaproszonych gości, sam obwołał się opiekunem niewolnicy i zarę­
czył, że na każde żądanie odda ją panu lub osobie przez niego 
Wskazanej. Na próżno Martinho próbował nalegać, został wyśmiany 
i obrzucony wyzwiskami, co zmusiło go do milczenia i wycofania 
swoich roszczeń. 

- Ach, przeklęci! Chcecie mnie okraść! - krzyczał jak opętany. 
- Moje pięć tysięcy milrejsów. Ach, moje pieniądze! Popłynęły z 
prądem rzeki... 

Powiedziawszy to podszedł w stronę schodów przeskakując po 
dwa, trzy stopnie i klnąc, zniknął_ za bramą. 
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Lokalne władze wyspy La· 
mu w Kenii zarzą{lziły, by 
osły pod ogonem nosiły wo· 
reczki - bowiem zanieczysz­
czały swoimi odchodami wy­
spę. żyje na niej 7000 miesz­
kańców 1 2000 osłów. 

V 
był cz~sto fotografowany przy 
robótkach ręcznych. Haftowa­
nie było bowiem ulubioną 
formą jego wypoczynku. Był 
takim entuzjastą igły l szydeł­
ka, że do dziś uważa się go za 
pioniera szwedzkich hafciarzy. 
Mistrz judo Joe Robinson dla 
relaksu robił pończochy na 
drutach. Druty t o również na­
rodowa pasja Estończyków. 

Mówl się o nich, ~e dzierga­
ją wszędzie l o każdej porze. 

TANIE DANIE 

kurczak 
• pieczony 

z rusztu 
Produkty: brojler, 4 łyżki 

tartej bułki, 2 łyżki masła. 
pęczek zielonej pietruszki. ja­
jo, sól, mąka. 
Przygotować nadzienie: 

łyżkę masła wymieszać staran­
nie z trzema łyżkami tartej 
bułki 1 posiekaną nacią pie­
truszki z dodatkiem soli. Broj­
lera posolić wewnątrz, nało­

żyć do niego nadzienie l za­
szyć, po czym zanurzyć na 
chwilę we wrzącej wodzie, ob­
sypać mąką ze wszystkich 
stron, umoczyć w rozbitym 
jajku 1 oprószyć tartą bułką. 
Ruszt ułotyć na brytfannie, 
umieścić na nim brojlera. po­
łotyć masło l piec pół godzi­
ny w gorącym piekarniku, po­
lewając masłem. 

(QNl Al( I 

1985-12-15 

Wtedy Isaura spostrzegłszy swego ojca, który zaniepokojony spoj­
rzeniami ludzi otaczających Alvara poszukiwał jej wszędzie, pod­
biegła doń, rzuciła mu się w ramiona i kryjąc twarz w jego mary­
narce zaszlochała: - Co za wstyd, ojcze! - krzyknęła głosem strwo­
żonym i drżącym. - Zostałam rozpoznana! 

- Jeśli ten człowiek nie jest natrętem, musi być albo szalony, 
albo pijany - wołał Alvaro blady ze złości. - W każdym bądź 
razie powinno się go wyrzucić jako osobę niegodną przebywania 
w takim towarzystwie. · 

Już kilku przyjaciół Alvara ujęło ramię Martinha. szykując się 
do wyrzucenia szynkarza za drzwi jak pijaka lub intruza. 

- Poczekajcie, przyjaciele, poczekajcie! - odpowiedział im z ca­
łym spokojem. - Nie potępiajcie mnie, zanim nie dowiecie się. o co 
chodzi. Posłuchajcie najpierw ogłoszenia, które chcę wam przeczy­
tać. a jeśli to, co mówię, nie jest prawdą, możecie mnie spolicz­
kować i wyrzucić przez okno. 

„ 

Uwaga ogółu zaczynała się skupiać na tym drobnym skandalu 
i liczne grupy ciekawskich już otoczyły przeciwników Z ust do ust 
z gr~py do grupy przekazywano sobie głośno wypowiedziane prze~ 
~artinha fatalne zdanie: „Ta pani jest niewolnicą!". które ·wnet z 
nieprawdopodobną szybkością obiegło wszystkie poko1e sale i za­
kątki te~o przestrzennego gmachu. Cały dom szumiał, a damy i ka­
w::ilerow1e'. wszys.cy, k_tórzy się tam 7.najdowali włączywszy muzy­
kow, portierów 1 sluzbę, pochylając się nawzajem w nieprawdo-
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-
Nie ma w na­

szym kraju pow­
szechnej tradycji 
jedzenia barani­
ny. Mało kto po­
trafi przyrządzie 
potrawy z tego 
mięsa. Z mody 
wychodzą tez ko­
żuchy. Czy zatem 

opłaca się hodować owce? 

HENRYK GOŁASZEWSKI, prezes 
Spółdzielczego Gospodarstwa Rol­
nego w Nowogrodzie: - Wypada 
zacząć od odpowiedzi na szkolne 
pytanie, jakle mamy pożytki z ow­
cy. Głównym naszym odbiorcą o­
w iec jest Przedsiębiorstwo Obrotu 
Zwierzętami Hodowlanymi. Jarlicz­
ki przeznaczone są do dalszej ho­
dowli, natomiast tryki w większości 
kierowane są na rzeź. Część z nich 
Przedsiębiorstwo eksportuje do 
Francji i Belgii. Natomiast zakłady 
przemysłu mięsnego nie zgłaszają 
większego zapotrzebowania na mięso 
baranie. HodO\\'CY owiec ciągle oba­
wiają siQ o zbyt nawet niewielkich 
'ilości baraniny. \V takie j sytuacji 
można się tylko dziwić, dlaczego 
sprowadzana jest jagnięcina z No-1 wej Zelandii. Dla nas najważniej-

• • 
Komornik prze­

ciętnemu obywate­
lowi k-0jarzy się z 
postacią z litera­
tury: oto bez­
względny typ za­
biera roclzinic o-
tatnią krowę. Czy 
ztlarzają się pani 
takie sytuacje? 

Jak się \.Yówczas pani c~uje? 
Komornik rejonowy w Kolnie: -

Niestety, bywa tak, i wtedy rze­
czywiście serce mi się kra je. Zda­
rza się, że z biednego gospodarstwa 
trzeba zabierać krowy, świnie i 
wieźć je na skup, aby pokryć dłu--

sze jest to, że oferowane przez 
POZH ceny pokrywają koszty pro­
dukcji, a n?wet przynoszą zyski. 
Kolejny problem: mamy na składzie 
3 tony wełny. Jedyny jej odbiorca, 
zakład w Bydgoszczy, nie chce jej 
przyjąć, ponieważ ma zapełnione 
magazyny wełną importowaną. A 
przecież owce z naszej hodowli u­
zyskały już wysoką markę. Na je­
siennej wystawie w Warszawie za­
jęły pierwszą lokatę. Miano czem­
piona zdobyły co prawda owce z 
hodowli poznańskich, ale my hodu­
jemy zaledyyie od trzech lat, a tam 
tradycje są stuletnie. ·wspomniałem 
o eksporcie; mamy z tego tytułu 
odpis dewizowy. Na koncie zgroma­
dziliśmy 5000 dolarów, ale trudno 
z nich skorzystać. Przepisy ograni­
czają nasze możliwości dysponowa­
nia nimi, dlatego nie możemy ku­
pić leków dla zwierząt. Latem była 
u nas wycieczka rolników z RFN-u; 
chcielibyśmy zorganizować naszym 
pracowffikom wyjazd do któregoś z 
krajów slynących z hodowli owiec, 
ale czy przep_isy na to pozwolą? Mo­
że powinniśmy zrezygnować z ho­
dowli o~·iec i przestawić się np. na 
tuczniki? 

gi. Muszę Wykonywać wyroki sądo­
dovve. Przeważają sprawy o niepła­
cenie alimentów. Jestem iu w szcze­
gólnie trudnej sytuacji, bo przy­
chodzą do mnie kobiety ze skarga­
mi na nie płacących mężów, a moim 
obowiązkiem jest wyegzek\vowanie 
przysądzonych sum. Staram się u­
żywać różnych argumentów, przy 
czym nie chodzę do przytulnych 
mieszkań, gdzie na powitanie czę­
stują mnie herbatą. Z zasady by­
wają to typy spod ciemnej gwiaz­
dy. W takiej sytuacji najważniej„ 
szy jest spokój, a nawet uprzej„ 

mość. Nie zdarzył mi się przypa­
dek, o jakich opowiadają koledzy, 
wyrzucenia za drzwi. Bywają też 
wizyty w tzw. porządnych domach. 
Ostatnio kolega zajął mercedesa. Nie 
mniej skomplikowane w egzekucji 
długów jest ustalenie adresów, 
zwłaszcza zalegających z alimenta­
mi; ci rozjerożają się po kraju, pra­
cują na prywatnych budowach, u 
badylarzy. Kiedy µiam problemy z 
ustaleniem miejsca zamieszkania. 

\Vlzyta w pry­
watnym zakładzie 
rzemieślniczym z 
jakąkolwiek na­
prawą jest rów­
noznaczna ze spo­
rym wydatkiem. 
Czy usługowe za­
kłady spółdzielcze 
nie mogłyby być 

ceno·wą konkurencją w tym wzglę­
dzie? 

STANISŁAW POTERAJ, szef pro­
dukcji w W)·twórczo-Uslugowej 
Spółdzielni Pracy w Grajewie: -
Firma istnieje od czterdziestu lat, 
a nastawiona jest glównie na pro­
dukcję drzewną. Wytwarzamy seg­
menty meblowe „Grajewo'83", dzie­
cięce łóżeczka piętrowe. Tych ostat­
nich nie kupi się w sklepach - meb­
lowych w naszym województwie; 
handel nie chce ich odbierać. Całe 
szczęście, że w Warszawie możemy 
sprzedać każdą ilość. Wytwarzamy 
też szafy, a przygotowujemy się do 
produkcji mebli młodzieżowych. Ce­
nami nie konkurujemy z rzemios­
łem. Co najwyżej możemy zaofero­
wać wyższą jakość. Dysponujemy 
np. urządzeniami umożliwiającymi 
lepszą obróbką płyt meblowych. O-

wysokości zarobków, odwołuję się 
do pomocy milicji, wydziałów za­
trudnienia, w ostateczności - do 
prokuratora. Ile za taką pracę za­
rabiam? Nie chciałabym chwalić się, 
ale i nie narzekam. Godziny moje­
go urzędowania fozciągają się od 
7.00 do 21.00. Muszę się w znacznej 
mierze wyrzec prywatnego życia. 
Nie, nie chciałabym, aby któreś z 
moich dzieci zostalo komornikiem. 

budowany nimi 1'rzedpokój będzie 
prezentował się okazalej. Ale jeśli 
z przydziałami płyt będą tąkie prob­
lemy, to i ten argument odpadnie. 
Już płyt pierwszej klasy w ogóle 
nie otrzymujemy·, jedynie drugiej 
alba pozaklasowej. 

KAZIMIERZ ORGANEK, przewod­
niczący Rady Nadzorczej Spółdziel­
ni: - Jeśli zostaną utrzymane do-, 
tychczasowe przepisy, podatki znisz-
czą mniejsze spóldzielnie. Gdyby 
chociaż o 10 proc. obniżona została 
stopa podatkowa, zyskalibyśmy wie­
le, µioglibyśmy kupić nowe maszy­
ny. Chociaż nikt. nie narzuca nam 
planu, dobrze wid.ziany byłby 20-
-procentowy wzrost produkcji, ale 
jak go osiągnąć, jeśli zaopatrzenie 
ma wzrosnąć tylko o 2 proc. Tak 
dużo mówimy o produkcji drzew­
nej, bo to nasza główna działal­
ność, przynosząca zyski. Mamy w 
Spółdzielni zakład elektryczny, prze­
wijalnię. silników, pralnię. Są też 
zakłpdy rzemieślnicze zrze~zone w 
Spółdzielni, ale na ich ceny nie ma­
my wpływu. Wiemy, że w interesie 
społecznym są jak najtańsze usługi, 
a.Ie nam dotacji nikt nie udziela. 

lll!llłllllllllllllllilllllllDISlllllllli!lllllSllllll ... 111111111111111111111111111111111 ... llllllllllllllllllMllllllllllllllllllllAlllllllllllllllllllllllllllllll&llllllll!lllllllllłlllal~lllllllllllllllllllllillll 

podobnym ścisku, ciągnęli do sali, gdzie miał miejsce incydent o którym opowiadamy. Pomieszczenie dosłownie lak nabite było ludź­mi, że nikt nie mógł się nawet ruszyć, a ci, których przygnała tu 
ciekawość, zadzierali głowy, wytężali słuch i wyciągali szyje, żeby z tego, co tam się działo, zobaczyć lub usłyszeć jak najwięcej. 

Martinho, otoczony nieruchomym, milczącym, zdumionym i żąd­nym sensacji tłumem, s_pokojnie wydobył z kieszeni ogłoszenie, któ­rego treść już poznaliśmy, rozvvinąl je na oczach widzów- i głosem donośnym i dźwi~cznym przeczytał wszystko od początku do końca. 
- ·wynika stąd„. - ciągnął skonczywszy lekturę - że opis do-skonale zgadza się z oryginałem i tylko ślepy nie widzi w tej pani niewolnicy, o której mówi ogłoszenie. Ale żeby usunąć wszelkie wątpliwości , musimy jeszcze zbadać, czy ta pani ma pod piersią ślad po oparzeniu, więc rozstrzygnijmy tę sprawę, za poz\voleniem pani. 
Powiedziawszy to bezczelny i bezwstydny Martinho ruszył ku 

Isaurze. 
- Zatrzymaj się, podly szpicl u! - krzyknął stanowczo Alvaro i schwyciwszy go za ramię. odrzucił od Isaury tak mocno, że Mar­tinho upadłby na ziemię, gdyby nie oparł się o grupę ludzi, którzy coraz gęstszym tłumem otaczali obu mężczyzn. - Stój! Dość już tego chamstwa! Nie,volnica czy dama, nie sięgniesz po nią swoimi · 

brudnymi łapami. 
Isaura, unlcestw~ona żalem i wstydem, w końcu ukazala swoje 

oblicze, które dotąd ukrywała, skłoniwszy głowę na piersi ojca. 
Z\\Tócila się ku obecnym, wyciągając ręce rozdygotane od gwatlow­
nego wŻburzenia. 

- Nie trzeba mnie dotykać! - krzyknęła strwożonym głosem. -Panowie i panie, przepraszam! Postąpiłam niegodziwie, popełniłam rzecz niewybaczalną, ale Bóg mi świadkiem, zmusił mnie do tego okrutny los. Panowie, ten człowiek mówi prawdę. Jestem ... niewol-
nicąt 

Twarz schwytanej niewolnicy okryła trupia bladość ściętej lilii, jej czoło znów opadło na piersi ojca, a majestatyczny tulów run~ł jak piękna, marmurowa rzeźba, którą podmuch huraganu zwahł z postumentu. Isaura niechybnie przewróciłaby się, gdyby nie szybka pomoc silnych rąk Alvara i Miguela, którzy ocalili ją przed upad­kiem. N!ewolnica! To słowo dźwięczało w piersiach Isaury jak przed­śmiertelne rzężenie konającego, podchwycone przez zdumiony tłum i uporczywie powtarzane przez echo niosące je po pustych poko­jach niczym okrutne zawodzenie wiatru w ciemnościach, przez mrocz-
ny gąszcz lasu. 

ów dziwny incydent wywołał na zaproszonych gościach wra.żenie, które można by porównać do reakcji na eksplozję. prochowni, po­czątkowo - strach, zdumienie i. coś w rodza!u dł~w1ącego koszmaru, później - wzburzenie, alarm, gorączkową b1egan1nę i hałas. . 
Alvaro i Miguel zaprowadzili slab~ącą ls~ur~ do buduaru, ~dzie dzięki pomocy wrażliwych dam zaop1ekowall s1_ę nią tak, jak tego 
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wymagała· sytuacj a, i nie zostawili jej samej, dopóki całkowicie nie 
odzyskała równowagi. Dopóki było to możliwe, towarzyszył im Mar­tinho, zaniepokojony i ztlegustowany, wszędzie węszący podstęp i 
stratę nagrody. 

Byłoby niemożliwym opisywać zgiełk, jaki się tam podniósł, wzbu­rzenie, jakie ogarnęło wszystkie serca i rozl'!.laite wrażenia, które 
wywołało to niespodziewane odkrycie. Jak spuściły z tonu te liczne doboro·we piękności, damy z najświetniejszego towarzystwa, gdy do-

wiedziały się, że ta, która je z łatwością pokonała_ uro~ą, w~zię­kiem talentem i zaletami -ducha, była tylko pospolitą mewolmcą!? Ja s~m nie potrafię tego opowiedzieć; niech sobie to czytełi:icy wY_­obrażą. Zatem. wśr?d wiel~ z ni~h okrut:ie rozcza~owame, jaki: niedawno przezyły, Jeszcze ciągle mieszało się z ':1c7uciem w~"Ynę_trz. nego zadowolenia, z"vłaszcza u tych, które dr.azruły wyrózmem_a 1 hołdy, jakich pewni kawalerowie, powodowam szczerym entuzJaz: mem. nie szczędzili ładnej nieznajomej. Zostały upokorzone, ale. 1 pomszczone. A te zaś które miały nadzieję lub zakusy na zdobycie Alvara, te - dość li~zne, gdy tylko dowiedziały się o całym incy-
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sprinteni przez boiska 
VI rozgrywkach o mistrzostwo Il 

liOi tenisistki ŁKS-u pokonały w 
iodzi dwukrotnie /Eit-ę 6:4. Punkt11 
zdobyly: Krystyna Skrzypiec 2+3, 
Hanna Brzósko 3+ 2, oraz debel 
Brzósko - Skrzypiec 1+1. W so­
botę 14 bm. o 17.00 i w niedzielę, 

1s bm., o godzinie 10.00 ŁKS ro­
zegrala w sali ZSE w Łomży ko­
lejne mecze o mistrzostwo II ligi 
z drużyną Aleksandrowa Łódzkiego. 

Natomiast walczący o wejście do 
Il ligi tenisiści ŁKS-u przegrali w 
ubiegłą sobotę (7 grudnia 'br.) w 
Płońsku z MZKS-em 8: 10. Punkty 
zdobyli: Piotr Struci:ński - 4, Woj­
ciec1r Wysocki - 2, Jacek Stecz­
kowski -. 1 oraz debel Janusz 
ChOjnowski· - Jacek Steczkowski -
1. 

W niedzielę (8 bm.) tenisiści 
iKS-u wygrali w Olsztynku. z tam­
tejszą Olimpią 10:4. Punkty zdoby­
li: Wysocki i Stru.ciński po 3, Stecz­
kowski i Chojnowski po 1, oraz de­
bel Stru,ciński - Wysocki - 1. 

Grające w klasie M-W tenisistki 
ŁKS-u II przegraly w sobotę w 
Mławie 1:9, a w niedzielę w tym 
samym stosunku. z Welem w Lidz­
barku. Welskim. W obu meczach po 
1 punkcie dla ŁKS-u zdobyla Ewa 
PoLkowska. 

28 listopada br. na uroczystym po­
siedzeniu zarządu OZP N-u, z udzia­
łem przedstawicieli kltibów sporta-. 
wych województwa, pożegnano A­
leksego Iwaniuka - dotychczaso­
wego prezesa OZP N -u., który zlożyl 
rezygnację w związku ze zmianą 
miejsca zamieszkania. Do podzięko­
wań i gratulacji przylqczają się tak­
ze „Kontakty". 

24 listopada br. w Zambrowie 
kadetki Mery Zambrów pokonaly 
koszykarki Poionii II Warszawa 
92: 12 (40:2), a 1 grudnia br. wygra­
ły w Pruszkowie ze Zniczem II 
60:51 (29:25). Natomiast 8 grudnia 
br. przegraly w Zambrowie z MKS 
MDK Warszawa 58:69 (24:27). W 
niedzielę, 15 grudnia, o godzinie 
13.30 MKS Mera Zambrów podej­
mować będzie w sali SP 5 drużynę 
Pofonii r Warszawa. 

W sobotę, 14 grudnia, w saii SP 
5 w Zambrowie rozpoczną się mi­
strzostwa województwa kobiet 
(szkól ~rednich) w koszykówce. W 
rozgrywkach zapowiedzialy udział 
drużyny: ZSO Łomża, ZSE Łomża, 
ZSR Marianowo, ZSO Wysokie Ma­
zowieckie i ZSO Zambrów. 

12.12 . TV 12.17 
CZWARTEK 

PROGRAM I 

1Z GRUDNIA 

16.30 „O mnie o tobie, o nas" oraz film „Był sobie człowiek". 17.30 .. Mieszkać" -
wszechnica budowlana. 17.50 „Witryna". 18.05 „Krzyż Grunwaldu dla harcerzy". 
18 30 Sonda. 19.00 Dobranoc. 19.10 „Moja filozofia" - „Uroki l ~orycze". 19.30 
Ozlennik. 20.15 Teatr TV: W. Łysiak - „Selekcja II". 22.05 •• Klub międzynarodowy". 
PROGRAM li 

17.00 .,Zycie od kuchni". 17.~0 „Wiktoryna, czyli pani pochodzi :z: Beauvals" -
film TP. 18.30 Program lokalny. 19.00 „.Jarmark". 19.30 Dziennik. 20.15 „Tu Polskie 
Radio Szczecin". 20.50 „Variete. variete" - program prod. RFN. 21 .15 „Gwiazdy 
wielkiego sportu". 21 .45 „Wielka gra" - teleturniej. 22.35 „Religie i kościoły w 
Polsce". 

PlĄTEK 

PROGRAM I 

13 GRUDNIA 

16.30 Dla młodych widzów: „Załoga I". 16.55 „Piątek ~ Pankracym". l'l.34' „ży~ w 
krajobrazie". 17.50 „Piłkarska kadra czeka". 18.05 „Bez próby". 19.00 Dobranoc. 
19.lO „Studium" - „Katastrofy, katastrofy". 19.30 Dziennik. 20.00 Monitor Rządowv. 
20.30 „Powstańcza opowieść" - film CSRS. 22.20 „Zawsze po 21" - program repor-
~~ . 

PROGRAM Il 
17 30 .. Pobocza sportu". 17.50 „Zatrzymane w kadrze" - program R. Wójcika. 

18.30 Program lokalny. 19.00 „ Fragglesi" - film animowany. 19.30 Dziennik. 20.00 
„Galerie świata" - „Ermitaż''. 20.30 „Beata Tyszkiewicz o sobie". 21.15 „Antyczny 
świat prof. Krawczuka". 21.50 „A tycie toczy ~ę dalej" - fllm włoski. 22.ISO 
„Stan krytyczny" „Ostatni kurs!.'. 

SOBOTA 

PROGRAM I 

14 GRUDNIA 

9.00 „Sobótka' oraz film ·„Domek na prerii". 10.40 Program publicystyczny. 11 .00 
„Bariery". 11.30 „Na krawędzi słowa". 11.50 TV Lista Przebojów. 1%.05 „Galeria 37 
milionów". 12.30 „Siedem anten". 13.15 „Agrolotnicy" - rep. 13.35 „Rzeszowiacy" -
program folklorystyczny. 14.00 Konto „M". 14.30 Magazyn lotniczy. 15.05 Teatr TV: 
A. Puszkin - „Borys Godunow". l'l.05 „Człowiek dla człowieka". 1'1.20 Losowanie 
Du:Łego Lotka. 17.35 Puchar Swiata w narclarstwle alpejskim. 18.25 .• Kram" -
magazyn konsumenta. 19.00 Dobranoc. 19.10 .,z kamerą wśród zwierząt". 19.30 D zien­
nik. 20.00 „Sr.ebrne marzenie" - film ang. 21.50 „Czas" - magazyn publlcyst. 
22.45 Wiadomości sportowe. 23.00 „Koń mój Bogu niepotrzebny" - widowisko. 23.50 
.,Deps" - film jugosł. 

/ 
PROGRAM Il 

15.00 Sobota w Dwójce. 15.0S „5-10-15" - zespól „Dom" przedstawia. 16.25 „ Auto­
·moto fan klub". 17.35 „Cały świat jest sceną" - serial ang. 18.30 Program lokalny. 
19.oo Spektrum 19.30 Dziennik (dla niesłyszących). 20.00 Wieczór autorski - Barbara 
Ptak 21 .30 „Ze sztuką na ty". 22.15 „Róże z Dublina" - serial filmowy. 23.05 •• Aso­
cjacje" - muzyka, plastyka. 

NIEJ? ZIELA 

PROGRAM I 

• 15 GRUDNIA 

9.00 Teleranek oraz film „Gazda z Diabelnej". 10.35 „Afryka" - ang. film dokum. 
11.35 „Ocalić od zapomnienia". 12.00 „Ułamek sekundy" - serial włoski. 12.50 TV 
Ko.nc~rt Zycz~ń. 13.35 „Wieczysty wrot". lł.35 „Kraj za miastem". 15.05 Teatr dla 
Dzieci: „Flisak i przydróżka". 15.45 „Studio 1". 18.20 „Antena". 19.00 Wieczorynka 
- „Mali mieszkańcy wielkich gór". 19.30 Dziennik. 20.00 ;;Pan na żuławach" -
Gerial polski. 20.55 „Pegaz". 21.35 Studio Sport. 
PROGRAM II 

10.05 Film dla niesłyszących: „Pan na żuławach". n.oo „Patrol" - „żołnierskie 
atnbicje". 11.30 Lokalny koncert tyczeń. 11.55 Niedziela w Dwójce, w niej ro.in.: 
- „Jutro poniedziałek" - „Serce" - film włoski - Tajemnice. sensacje, zagadkl 
- „Ostatnie miejsce na ziemi" - film ang: - Słynne dzieła, słynni wykonawcy. 
~9.3o Dziennik (dla niesłyszących). 20.00 Studlo Sport. 21.00 „Sensacje XX wieku". 
l.25 „.Ta, Klaudiusz" - serial ang. 22.25 „Szpetni czterdziestoletni" - widowisko. 

PONIEDZJ ALEK 

PROGRAM I 

16 GRUDNIA 

16.30 Dla młodych widzów: „Encyklopedia TDC". 16.55 Dla dzieci: „Zwierzyniec". 
lb7.3o „Stawka większa n.li tycie'• - serial TP. 18.30 „Echa stadionów". 19.00 Do­
ranoc. 19.10 „Laboratorium". 19.30 Dziennik. 20.15 Teatr TV: S. Przybyszewski 
„Złote runo". 22.05 Seans filmowy „Pegaza". 
l'ROGRAM U 
~7.oo „Savoir-vivre na cztery osoby 1 stół". 17.30 „Moja muzyka" - H. Kon­
~ńskl. 18.00 „w obronie · własnej''. 18.30 Program lokalny. 19.00 „Piekni 1 wspa­
oaali". 19.30 Dziennik. 20.15 „Wedle wyroków twoich" - film polski. 22.00 Turniej 
„Izwiestii" w hokeju na lodzie. 

WTOREK 

l'ltoGRAM I 

17 GRUDNIA 

~1~6.30 Dla młodych widzów: „~ademia Muzyczna". 16.55 „Co jak" teleturnlei b1 dzieci. 17.30 „Gazeta rolnicza". 18.15 „Z !Umoteki 40-lecia" - „Portrety". 19.00 
t 0 branoc. 19.10 „Klinika zdrowego człowieka". 19.30 Dziennik. 20.15 „Bel Ami" -
ranc. serial. 22.05 „Spór o gospodarkę". 

11ROGRAM li 
\\717.oo „Te nieznośne dzieciaki". 17.30 „Magazyn motoryzacyjny". 18.00 „Zwierzeta 
~kół nas". 18.30 Pro~ram lokalny. 19.00 „życie l styl". 19.30 Dziennik. 20.15 „Filozo­
" techniki "Czy cywilizacji?". 20.45 „Powroty". 21.15 „Portret klasy". 21.45 •• strach 
"r'ed tyciem" - dramat RFN 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łomży orz~ei:e­
niem nr A-1087/85 z dnia 7 pa2dziernika 1985 r. ukarało AndrzeJa Zawadzkiego, 
s. Stanisława ur. 23.10.1955 r. zam. w Łomży. kara grzywny w wysokości 
35 000 zł z zamianą na 70 dni aresztu oraz karą dodatkowa W PO'itac1 podania 
treści orzeczenia do publicznej wiadomości w tygodniku •• Kontakty" na kos;.:t 
ukaranego za to, że w dniu 6.10.1985 r. o godz. 18.45 w Łomży w restauracJi 
„Kameralna'' wszczął awanturę z innymi konsumentami. bedac w stanie wska­
zującym na użycie alkoholu oraz umyślnie stłukł flakonik po kwlat.;łch oraz 
pop1elniczkę UżYWając przy tym słów wulgarnych. co stanowi wykroczenie z 
art. 51 f 2 kw. 1 124 § 1 kw. 

K-529 

Kolegium przy Wojewodzie Łomżyńskim utrzymało w mocy orze::v~nie Ko­
legium Rejonowego ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łomży, które uka­
rało Franciszka Siennickiego, s. Stanisława. ur. 4.10.1960 r.. zam. Pniewo. kara 
grzywny w wysokości 12 ooo zł z zamianą na 40 dni aresztu oraz kara dodat­
kową w postaci podania treści orzeczenia do publicznej wiadomości w ty~od­
niku 1,Kontakty" na koszt ukaranego za to, te w dniu 28.04.1985 r . o i:todz. 21.00 
w św1etllcy Gminnego Ośrodka Kultury w Pniewie będąc w stanie oo UŻYCIU 
alkoholu donośnym głosem używał słów wulgarnych oraz szarpał się z Lesz­
kiem Nowackim, czym zakłócił ład i porządek publiczny, co stanowi wykro­
czenie z art. 51 § 2 kw. 
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Kolegium przy Wojewodzie Łomżyńskim utrzymało w mocy orzeczenie Kole­
gium Rejonowego ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łomży. które uka­
rało Stanisława Szczawińskiego, s. Edwarda, ur. 1.03.1950 r .• zam. w Łomży, 
karą grzywny w wysokości 40 OOO zł z zamiana na 80 dni aresztu oraz kara 
dodatkową w postaci podania treści orzeczenia do publicznej wiadomości w 
tygodniku „Kontakty•• na koszt ukaranego za to, że w dniu 9.08.1985 r. ok. 
godz. 16.00 w Łomży w restauracji ,,Satyr" będąc w stanie nletrzefwoścl alko­
holowej głosem donośnym używał słowa wulgarne. czym zakłócił ład i oorzadek 
publiczny, co stanowi wykroczenie z art. 51 ł 2 kw. 
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Zapraszamy . 
choinkowe z „ORBISEM" na imprezy 

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE ORBIS" . 
" w .LOMŻY 

• p ·r o p o n u J e 
organizację imprez choinkowych dla dzieci. 

W PROGRAMIE: 
[!] zabawa z Mikołajem w wykonaniu zespołu artystów 

Filharmonii Białostockiej , , 
[!] atrakcyjne paczki ze słodyczami o wartości określonej 

przez zamawiającego (średnia wartość ok. 400 zł), 
[!] słodki poczęstunek, 
EJ konkurs z niespodziankami i cennymi nagrodami. 
Zgłoszenia prosimy nadsyłać na adres: PP „ORBIS" w Łom-

ży, ul. Rządowa 3, tel. 22-48. k-519 

UWAGA kandydaci na nauczycieli i wychowawców zamieszkali 
na terenie województwa łomżyńskiego. 
URZĄD WOJEWODZKI w ŁOM.ŻY 

KURATORIUM OSWIATY i WYCHOWANIA 
wspólnie z 

FILIĄ ODDZIAŁU DOSKONALENIA NAUCZYCIELI 
I w LOMŻY 

PROWADZI NABÓR 
do Studium Pedagogicznego dla osób z wyższym i średnim 
wyksz·tałceniem, które od 1 września 1986 roku podejmą 
pracę jako nauczyciele i wychowawcy w szkołach i placów­
kach oświatowo-wychowawczych województwa łomżyńskiego. 

Studium rozpocznie się w styczniu 1986 roku i będzie orga­
nizowane systemem zaocznym ze zjazdami, dwa razy w mie­
siącu, w sobotę i niedzielę, bez odrywania od pracy zawodowej. 

Przewidywany termin zakończenia zajęć i uzyskania kwa­
_ lifikacji pedagogicznych - początek października 1986 roku. 

Komplety dokumentów obejmujące: 

• podanie o przyjęcie na studium pedagogiczne, 
• życiorys, 
• świadectwo lekarskie o przydatności fizycznej do zawodu 

nauczycielskiego, 
• odpis dyplomu ukończenia studiów (dotyczy osób z wyż-

szym wykształceniem), · 
• świadectwo dojrzałości liceum ogólnokształcącego lub tech-

nikum (dotyczy osób ze średnim wykształceniem) 
należy składać do Kuratorium Oświaty i Wychowania w Łom­
ży, ul. Nowa 2 do 31 grudnia 1985 roku. Szczegółowych in­
formacji o warunkach przyjęcia i organizacji studium udziela 
Kuratorium Oświaty i Wychowania w Łomży, tel. · 41-24. 
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ogłoszenia drobne ZAGUBIONO prawo j azdy kat. ABT, nr 
0090/85, Kazimierz Górski, Kurkowa ?.5, 
gm. Grabowo. K-671J6 

BIURO Matrymonialne „Mazury" skarb­
nicą ofert krajowych - zagranicznych. 
Olsztyn 2, skrytka 336. k 276-00 

ZAGUBIONO prawo jazdy kat. B. nr 
3098/75 na nazwisko Jerzy Michalski. 

p 2923-1 

ZAGUBIONO prawo jazdy kat. ABCE. 
1577/72 na nazwisko Wojciech Gawry­
chowski. p 2871-1 

ZAGUBIONO prawo jazdy kat. BC na 
nazwisko Andrzej Bęczkowski, 18-400 
Łomża, ul. Armii Czerwonej 51 „B" 
m 43. p 2925-1 

SPRZEDAM ciągnik Jurnz. ~rpana". 
„Warszawę" na części lub zamienie na 
ciągnik mniejszy. Milewski. Wąsosz, 
Swiętojańska 1. K-6700 

SPR~EDAM „Fiata" 125p (1983), maszyne I 
do cięcia kamienia, perkusję (Szpader­
skiego), zestaw nagłaśniający 120 W: ka­
mera pogłosowa, gitara elektryczna, mi­
krofon. Łomża tel. 37-83. K-6703 

SPRZEDAM witryne chłodnicza. Łomża. 
tel. 20-93 (po 14.00). K-6707 

ZAGUBIONO prawo jazdy na nazwisko 
Głębocki Andrzej. Pniewo 26. gm. Łom­
ta. K-6710 

65 A 3 A 

Wyrazy głębokiego współczu­
cia 

ob. JADWIDZE ZAREMBA 
z powodu zgonu 

Teściowej 
składa: 

a 

Dyrekcja I współpracow­
nicy MPWiK w Łomży. 
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Urzędnik piastujący to 
dumnie i tajemniczo brzmiące 
- stanowisko w gruncie rze­
czy był zwykłym odźwiernym, 
tyle że pilnował drzwi pro­
wadzących do tzw. izby ra­
dzieckiej. czyli pomieszczenia, 
w którym obradowali rajco:. 
wie miejscy. Consulari'sowi 
płacono, ,jeśli tak można po„ 
wiedzieć, w sys~emie akordo­
wym; za każde otwarcie i 
zamknięcie, ciężkich zazwy­
czaj, suto zdobionych odrzwi. 
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f{ONJ<URSOWA Fll"f RVNA Z \VI ElłSZV KIEM 

MłCJdZ~ 
(ortografia zgodna z oryginałem) 

Teraz na mlodziesz narzeka·my 
Huliganamy i zbujamy nazywamy 
Ale to jest nasza wina 
Bośmy ich tak wychowali 
Raj na ziemi obiecali 
Wolno miłość zalecali. 
Teraz takie skutki mamy 
Mocne cięgi odbieramy 
Nasza wina nasza w~na 
Nasza bardzo wielka wina. 

Nota biograficzna: j·~k wyżej. 

Z,poszanowaniem 
Anonim 
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MAŁA ENCYKLOPEDIA WIEDZY TAJEMNEJ 

N en 
< o 
w 
N 
IX 
o. 
en 
...., 
< 
~ o 
:X: 
u 
< 
N 
...., -z ..... 
> 
~ 

<.N:) 

(190~1981) 

Kanadyjczyk pochodzenia angielskiego. Uro­
dził się w Londynie, skąd w wieku łat dziesięciu 
wyemigrował z rodzicami do Kanady. Jego oj­
ciec, drwal, zginął przywalony drzewem i wów­
czas Harry zmuszony był jąć się procy zarob­
kowej. Wybrał myśfistwo i już po kilku lotach 
osiągnął w nim rewelacyjne wyniki. Posiadał 
jakąś zdumiewającą i niewytłumaczalną moc 
„hipnotyzowania" zwierząt, które nie tylko od 
niego nie uciekały, ale same podchodziły do 
myśliwego, skazując się w ten sposób na pew­
ną śmierć. Medox mówił o swoich umiejętnoś­
ciach, czy też raczej mocach, bardzo niechęt­
nie. Polował do roku 1955, po czym założył 
sklep zoologiczny, ole o tym - za tydzień . 
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PODREDAKCYJNA 
~ - " .. -

Mott o: 
Dqbrze czy źle1 
byle dużo. 

,J„.] więc upraszam, żebyś­
cie napisali, że mój sąsiad 
jest kawal drania i nie daje 
mi spać po całych nocach 
śpiewając, a ju.ż zwłaszcza 
jak b11·wa pod gazem. Wtedy 
caty blok się trzęsie, a ja pod­
skakuję na łóżku t liczę go­
dziny, żeby bylo już rano i 
moglam wreszcie pójść dó prci­
cy. Więc napiszcie od siebie 
co i jak, bez podawania moje­
go nazwiska, gdyż może się 
on na mnie mścić za to i w 
og(>ie nie będę miała żadnego 
spania". 

(nazwisk-0 znane podredakcji) 

* * * 
„Do tej góry śmieci dorzu­

cacie jeszcze wlasną cegiełkę 
w postaci «Konszachtów», któ­
rych -niaio że 'łtikt nie czyta, 
ale jeszcze nikt chyba n ie pi­
sze, tylko kleci Lewą nogą, z 
pomocą trzech palców. Jak 
Wam. nie wstyd? Rozpętaliście 
falę grafomanii pseu.dopoetyc-
1ciej, smażycie jakiegoś seksu.­
alistę w sosie cierpko-mdla­
wym i co zamierzacie dalej? 
Rozpiszcie ankietę wfr6d czy­
telników, a· wtedy dorwiecie 
się, co ludzie o Was ' myślą. 

Tym niemniej lączę 
wyrazy uszanowania. 

PTzyjaciel" 
(na znaczku pieczęć 
łomJi;yf1ski-ej poc~ty) 
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„Uwaga pracownicy! 

W związku z pretensjami 
pod adresem gatunku. kartofli 
zakupionych przez Dzial Soc­
jalny naszego przedsiębior­
stwa na potrzeby naszych 
pracowników powiadamiamy 
niniejszym, że pretensje te są 
bezpodstawne. Kartofle zosta­
ły za~u.pione u producenta 
spóŁdzi.elczego, który gwaran-
tuje ich: wysoką jako~ć. o 
czym świadczy też wysoka ce­
na hurtowa (1100 zUq) b.ez 
w oTka, za który trzeb.a placić 
osobno. W związku z powyż­
szym ewentualne dalsze 1'0-

szczenia prosimy kierować 
bezpo§rednio ju"Z pod adresem 
pTZedmiotowej sp6ldzielni pro­
dukcyjnej. 

Za Dzial Socjalny 
Kierownik" 

(podpis czyteJny) 

łlllllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllf lllllllllll 

~~i 
N ostatgicz·n.a pogoda nie 

sprzyja natuTom refleksyjnym. 
Jeśl'i zatem taką posiadasz, 
staTaj się w tym tygodniu. nie 
zaglądać do lustra. Móglbyś 

bowiem zobaczy~ ~wiński ryj 
albo parę klapciatych u.szu. I 
po co Ci to? 

KASSANDER 
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KRYZYSOWE IEONO DANIE 
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seksualisfy ·· (75) 
- Ożeż wy gnojowniki przy­

podgnojowane! - wrzasnął 
dowódca napastników. - Roz­
strzela.ć was każę za brak su-
bordynacji bojowej! A swoją 
drogą, cóż to za czasy nasta­
ły straszne, gdy zwykłe ciury 
obozowe za nic mają ro1kazy 
swojego supermarszałka. O­
wóż powiedzieć wam musze 
- ciągnął dalej nieco spokoj­
niejszym już tonem - iż za 
zdobycie tego obozu z nie­
zbyt wielką stratą własną. w 
postaci kilku zaledwie tysięcy 
zabitych moich żołnierzy, sam 
siebie przed chwila na ów 
zaszczytny stopień mianowa­
łem. 

- Ku chwale ojczyzny! -­
gromko ryknęły draby, jeden 
zaś z nich. ten, co meskości 
pozbawić mnie ora.e;nął, w te 
słowa odezwał sie do super­
marszałka: - Panie nasz i 
władco! Przyłapaliśmy oto w 
tym namiocie te~o Sowizdrza­
ła. które?:o czyny ohydne sto­
ją w wyraźnej sprzeczności do 
naszego ideału, o jaki zaciE~­
cie walczymy od lat co naj­
mniej już piętnastu. Leżał on 
był bowiem mianowicie z 
autentyczną. niewiasta i tylko 
nasza interwenćja udana za-
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oobie.gła straszliwe} hańbiet 
Słuchałem tej przemowy z 

szeroko rozwartymi oczami, 
pierwotnie nie mogąc się · po­
łapać. o czym on właściwie 
~ada. No bo gdzie tu jaka 
hańba w tym, że człowiek po-
leguje w jednym wyrze z 
babą? Wszelako iakżem sie 
trochę dłużej ponaprzesłuchi­
wał. istotę rzeczy samej z.ro­
zumiałem. Nowi moi ciemię­
życiele walczyli bowiem o 
czystość obyczajów i był to 
jedyny powód. dla którego 
rozpetali przeciwko wszystkim 
wojenną krucjatę. Zaczęło się 
to niewinnie. od jakiejś bitki 
w karczmie o niewiastę. a po­
tem toczyło lawiną, bez żad­
nych szans widomych na za­
kończenie zbrojnych działań. 
Po drodze - ma sie rozu­
mieć - ze szczętem zapom­
niano o szczytnych ideałach. 
zaś z grupy obyczajowych pu­
rystów powstała armia cała 
zbirowatych drabów. mają­
cych w gębach tyle różnych 
fr:azesów i sloganów, co 1or-

c. 

malny człowiek włosów na 
łbie. 

Ale o tym wszystkim do-
wiedziałem się później. Póki 
co bowiem leżałem całkiem 
soetany, nie mafac pewności. 
co ze mną bedzie dalej: czy 
mnie życia. czy też ~enitaliów 
moich nie używanych owe 
draby zechcą najpierw poŻba­
wić. 
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POZIOMO: 3) sprętysta. giętka tkanka , zwjerl.ęt1a. .;1 uanęd~le do 
korowania drzew, 7) szacunek, poszanowanie, Sl i:iu buharwny ł b\'Z­
wonny, 9) rzymska. osada w po blit u R 'lynt u. 1\) \\a wóz. c\ollna, 13) 

· . . . ' gatunek bekasa, 13) awantul'nik. Grube PaJdy chleba polać ktem wypal1. Dame to - PIONOWO: 1) drobnY element całości, 2) ruurivu-.ka d~·nasttn panu-
spirytusen1 denaturowanyrn. wykwintne i smakowite opty- .1 ąca w tatach 1493-1591 w :ifrykańskitn µanstwie sonF-baju, 3) buntł 
za palić. wydać · na stół - cznif' -- nada ie się na różne w trzcinie, 4) .. gat~nek jabłek ii) o!lłomuł, 6) dne."~1 t>łf' dorówuujt? 

ac l·ednocześnie cro.ści okaz1·e 110 ~t"PV wesela etc. tO) miejsco" osr eg1pska znana 'l tamy "odneJ, 10 " :5ot1ł.roł.ytnej Grf'~jl orosz . . · · ., · · · · · 1 
• • • wlE>sz<"zka Apollina w Delfach. ntcL) 

abv chc1elt f)QCzekać z kon- ·w~rl>d c1.~•telnikó\\, którzy w t~rm1nte tO-dnło"~m nauteśt~ do re· ~urnori ~·l. '1Ż się trucizna cal- GOSPOOYNT dal<c.lf prawidłowe rozwi,l7.ó\nłe, toilosujcm~· nnitrofly kstątko"t>· 
-- w ' ---·· 
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